
Rozszerzenie
wymiany wczasowej 

między krajami 
demokracji ludowej
BUDAPESZT PAP. W Ga- 

lyatete na Węgrzech, zakończy 
ły się obrady konferencji przed 
stawicieli krajów demokracji lu 
dowej, poświęconej sprawie dal 
szego rozszerzenia wymiany 
wczasowiczów między poszcze
gólnymi krajami.

W obradach brała również u- 
dział delegacja Związku Ra
dzieckiego. Polskę reprezento
wał przedstawiciel CRZZ — 
Drozd.

Uczestnicy konferencji pod
pisali porozumienie w sprawie 
dalszej, szerszej wymiany wcza 
sowiczów pomiędzy poszczegól
nymi krajami demokracji lu
dowej w r. 1951.

Narody całej Europy 
przeciwstawiają sią amerykańskiej polityce 
szantażu i agresji
Ludność Danii, Norwegii, Włoch, Francji i Niemiec 

protestuje przeciw remilitaryzacji i „inspekcji Eisenhowera
KOPENHAGA (PAP). W 

dalszym ciągu swej podróży 
inspekcyjnej po Europie Za
chodniej gen. Ejsenhower 
przybył do Kopenhagi. Mimo 
wzmocnienia patroli policyj
nych, w całym mieście odby
ły się demonstracje protesta
cyjne przeciwko pobytowi Ei
senhowera w Danii.

Na tysiącach plakatów, ja
kie ukazały się w całej Ko
penhadze, widniały napisy:

„Generał Eisenhower — eu 
ropejski Mac Arthur znajdu
je się w Danii. E’akt ten ozna 
cza wzrost kredytów na uzbro 
ienia, przedłużenie służby 
wojskowej i remilitaryzacje 
Niemiec. PANIE EISENHO
WER JEDZ PAN DO DOMU 
t ZOSTAW PAN danie: w 
SPOKl/JU!"

Kobiety kopenhaskie kol
portowały ulotki, protestują
ce przeciwko pobytowi Eisen 
howera w Danii i wzywające 
db walki przeciwko paktowi 
atlantyckiemu. Policja aresz
towała 34 uczestniczki tej pa
triotycznej demonstracji.

ZM^-nwskie brygady „Odry" i „Starówki" 
zwiększają wydajność pracy 

przy przeładunkach
Przodujące brygady zetempowskie z rejonów przeła

dunkowych „Odra" i „Starówka" podchwyciły wezwanie 
rzucone przez zetempowca Alfreda Kawczyka, widząc w tym 
wezwaniu nową formę współzawodnictwa, nową dźwignię 
wydajności pracy.

Brygada zetempowca Pióro 
7. nabrzeża „Odra" podjęła nie 
zwykle poważne zobowiązanie, 
zwiększeni^ norm przeładun
kowych w ciągu 8-godzinnej 
zmiany roboczej. ZMP-ow 
cy z' brygady Pióro postanowi 
li m. in. zwiększyć wydajność 
pracy przy przeładunku cukru 
o 20 ton na 8 godzin, cdlulozy
- o 30 ton i apatytów rów

nież o 30 ton.
Jednocześnie z ZMP-owca-

200 młodych patriotów zor
ganizowało demonstrację pro 
testacyjną na ulicy, po któ
rej przejeżdżać miał Eisenho
wer.

OBURZENIE LUDNOŚCI 
NORWEGII

OSLO (PAP). Zapowiedź 
przybycia gen. Eisenhowera

„Nigdy więcej nie dopuścimy 
do wojny przeciwko 

Związkowi Radzieckiemu6*
BERLIN (PAP). W związku 

z ósmą rocznicą kapitulacji 
wojsk niemieckich pod Stalin 
gradem, zachodnio - niemiee 
kio Towarzystwo Przyjaźni 
Niemiecko - Radzieckiej wy
dało odezwę, w której podkre 
śla, iż data ta stanowiła 
punkt zwrotny dla losów na
rodu niemieckiego.

Obecnie, kiedy podżegacze 
wojenni ponownie pragną rzu 
cić nasz naród przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu — 
stwierdza odezwa — Stalin
grad powinien być dTa nas po 
ważnym ostrzeżeniem!

Przypominając historyczne 
słowa Generalissimusa Stalina

Niewolnicza uległość rządu Plevena 
wobec amerykańskich podżegaczy wojennych 
wywołuje pogardę i nienawiść ludu Francuskiego 
Drakońskie środki władz francuskich przeciwko 
uczestnikom demonstracji antyamerykańskich

w Paryżu
PARYŻ (PAP). Prasa demokratyczna komentuje sens 

uchwał przyjętych na posiedzeniu francuskiej Rady Mi
nistrów dnia 10 stycznia, wiążąc te uchwały z wizytą gen. 
Eisenhowera w Paryżu i z coraz większą zależnością 
obecnego rządu francuskiego od imperialistów amerykań
skich.

mi z nabrzeża „Cdra", wystą 
piła brygada wielokrotnego 
młodzieżowego przodownika 
pracy Jana Brychcego. Bryga
da ta oraz współdziałający z 
nią dźwigowi Drzeszek i Je- 
swein. postanowili podwyż
szyć Wydajność o 5 ton towa
rów w ciągu zmiany. ZMP-ow 
cy z drugiej brygady Macie
jewskiego zobowiązali ‘się pod 
wyższyć wydajność o 5 ton w 
ciągu zmiany

wywołała oburzenie wśród 
ludności Norwegii, która zda- 
je sobie doskonale sprawę z 
celów tej podróży „europej
skiego Mac Arthura". Wiado
mości o protestach mas ludo
wych krajów, które odwie
dził dotychczas Eisenhower, 
odbiły się w Norwegii silnym 
echem.

o Niemieckiej Republice De
mokratycznej, Towarzystwo 
Przyjaźni Niemiecko - Ra
dzieckiej stwierdza, iż w rocz 
nicę Stalingradu wszyscy mi
łujący pokój Niemcy powinni 
zobowiązać się do dalszego 
wzmocnienia wysiłków w ce
lu pogłębienia i utrwalenia 
przyjaźni narodu niemieckie
go z narodami ZSRR.

W rocznicę Stalingradu — 
stwierdza na zakończenie 
odezwa — naród niemiec
ki powinien rzucić ha
sło: „Nigdy więcej nie dopu
ścimy do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu".

Amerykanie
mogą budować koszary 

w Teksasie, 
ale nie w Niemczech 

Zachodnich
BERLIN (PAP). Społeczeń

stwo Niemiec Zachodnich co
raz energiczniej walczy prze
ciwko remilitaryzacji Trizo- 
nlL

1.256 robotników zamiesz
kujących byłe koszary w mie 
ście Bayreuth złożyło zdecy
dowany protest przeciwko re 
kwizycji koszar przez alianc
kie władze wojskowe. W przy 
jętej jednomyślnie rezolucji, 
która przesłana została do
wództwu amerykańskiemu, 
burmistrzowi miasta i mini
strowi spraw wewnętrznych 
Bawarii — Iioegnerowl, miesz
kańcy koszar domagają się 
natychmiastowego przerwania 
przygotowań wojennych i 
przyjęcia pokojowych propo
zycji premiera NRD Grote- 
wohla. Nie zgodzimy się nigdy 
—stwierdza rezolucja— by ko
szary znów— służyły celom wo 
jennym. Jeżeli Amerykanie 
che. ulewać koszary, niech 
je budują w Teksasie lub Ari
zonie. a nie w Niemczech Za- 
"h-- '-ich.

Oddziały armii ludowej w Korei 
dotarły do Tanjang 

-70 km iw nld-wschód od Wondżu
PEKIN (PAP). W ogłoszo

nym dnia 12 bm. komunikacie 
naczelnego dowództwa koreań 
skiei armii ludowej stwierdza 
się. że oddziały armii ludowej 
wraz- z ochotnikami chińskimi 
kontynuują natarcie nawszyst 
kich frontach, zadając wielkie 
straty nieprzyjacielowi.

Wojska amerykańskie i lisyn 
rtianowskie poniosły m. In. po 
ważne straty w walkach o 
miasto Wondżu. które zostało 
wyzwolone przez wojska ludo 
we. W walkach tych nieprzyja

Miliony sierot koreańskich, chorych, wyczerpanych 
głodem tuła się wśród dymiących zgliszcz domów. Milio
ny dzieci koreańskich, których rodziny zginęły od bomb 
lub wymordowane zostały przez imperialistycznych zbi
rów, czeka" na waszą pomoc. Nie pozwólmy, by marły • 
głodu i zimna.

W odpowiedzi na apel tow. Alfieda Kawczyka 
Załoga huty „Szczecin“ 

nowymi zobowiązaniami, 
wkracza w II rok Planu G-letniego
Ostatnio odbyła się w hucie 

„Szczecin” narada wytwórcza 
oddziału Wielkich Pieców, po
święcona analizie wykonania 
planu roku ubiegłego 1 omó
wieniu wytycznych pracy na 
rok 1951. Dyskusja, w której 
m. in. zabierali głos tow. tow.: 
JAN KOTŁOWSKI, CZES
ŁAW SMOLEWICZ. TEOFIL 
TRZCIŃSKI i WACŁAWA 
KRUKOWSKA' wykazała wie 
le niedociągnięć w produkcji 
roku ubiegłego.

Podczas omawiania planu 
prac . robotnicy stwierdzili, 
że wykonanie planu na rok
' wymaga znacznego wzro 

stu wydajności pracy. Już na 
naradzie padlo wiele cennych 
zobowiązań produkcyjnych.

Zespół PGR Baranowo 
zajął pierwsze miejsce 

w kraju
w omłotach

OLSZTYN PAP. Trzy pierw 
sze miejsca w skali krajowej 
we współzawodnictwie omłoto- 
wym zdobyły brygady z PGR 
okręgu Giżycko.

Pierwsze miejsce zajęła bry
gada omłotowa z zespołu PGR 
Baranowo w składzie 17 osób. 
Brygada ta wymłóciła 350,5 ton 
zboża, młócąc ponad normę 
64,3 tony i zaoszczędzając 859 
kg. paliwa. Zwycięska brygada 
otrzymała nagrodę w wysokości 
5,100 zł.

1500 aptek w całym kraju 
przeszło na własność państwa 
Wszelkie dostępne na rynku leki można będzie 

otrzymać w każdej aptece
WARSZAWA (PAP). Na kon 

ferencji prasowej, która odby 
ła się w dniu 12 bm. w Mini
sterstwie Zdrowia, poinformo 
wano dziennikarzy o przebie
gu 1 wynikach akcji przejmo
wania aptek prywatnych na 
własność państwa.

W konferencji wzięli udział 
wiceministrowie zdrowia: dr.

ciel stracił przeszło 2.700 żoł
nierzy i oficerów w zabitych 1 
rannych, w tej liczbie przeszło 
1.700 Amerykanów. Wzięto do 
niewoli 207 nieprzyjacielskich 
żołnierzy i oficerów j zdobyto 
wiele sorzętu.

LONDYN (PAP). Według 
■wiadomości ze źródeł mery- 
kańsklch. Dunkt ciężkości walk 
w Korei! przeniósł sie ra odci’ 
nek wschodni Korcnń=kie woj 
ska ludowe dotarłw «o Tanjang 
— 70 km na połudn. wschód 
od Wondżu.

— Wkraczamy w drugi rok. 
Planu Sześcioletniego — po
wiedział st. gardzielowy JAN 
KOTŁOWSKI. — Musimy 
pracować w tym roku lepiej, 
niż w poprzednim. Podelmo- 
ję apel tow. Alfred*  Kaw
czyka. Moja brygada postara 
się nie tylko o zwiększenie 
wydajności pracy, ale i po
lepszenie jakości produkcji.

Brygada Jana Kotłowskte*  
go, licząca 7 osób, zobowiąza
ła się dawać w ciągu doby 26 
wsadów do pieca, czyli o je
den wsad więcej niż dotych
czas, a tym samym podnieść 
wydajność o 5 proc. Zobowią 
zanie brygady Kotłowskiego 
znalazło żywy oddźwięk wśród 
pozostałych robotników.

Brygady surówkarzy tow. 
tow.: CZESŁAWA SMOLE
WICZ A i TEOFILA TRZCIŃ
SKIEGO zobowiązały się 
zmniejszyć skład swych bry
gad z 5 osób do 4. przy wyko 
r.ywaniu tej samej pracy.

W ten sposób zwiększą oni 
wydajność o 20 proc. Ponad 
to gmny te podjęły się przy
gotowywania zlanych sztab su 
rówki na hali ładowniczej, 
celem sprawniejszego ich ła
dowania.

Również 6-osobowa brygada 
kobieca ładowaczy koksu ob. 
W ’.Cł AWY KRUKOWSKIEJ 
zobowiązała się zwiększyć wy
dajność pracy do 125 proc. 
Dotychczas średni? ich wydaj 
pość wynosiła 116 proc.

B. K.

Sztachelski i dr. Kożusznik, 
oraz dyrektor departamentu 
farmacji i zaopatrzenia w Mi
nisterstwie Zdrowia — ppłk. 
Keller.

Akcja uspołecznienia, która 
objęła przeszło 1500 aptek w 
całym kraju, została już całko 
wicie zakończona. Podkreślić 
należy, że w czasie przepro
wadzania tej akcji ani jedna 
z przejmowanych aptek nie 
przerwała pracy, a do 57 ap
tek dotychczas nieczynnych, 
skierowano fachowy personel.

W wyniku upaństwowienia, 
stworzone zostały warunki dla 
planowego i systematycznego 
zaopatrywania w środki lecz 
nlcze najszerszych rzesz ludzi 
pracy.

Obecnie w myśl zarządzenia 
Ministerstwa Zdrowia, ubez
pieczeni mogą zaopatrywać się 
w leki na podstawie recept le 
karzy Zakł. Leczn. Prac, we 
wszystkich aptekach w całym 
kraju, bez obowiązku uprzed 
niego zgłaszania się do aptek 
ZLP W ciągu dwóch najbliż 
szych tygodni wszystkie apte
ki zostaną zaopatrzone we 
wszelkie specyfiki 1 leki, znaj 
dujące się na rynku.

Młodzież włoska protestuje 
przeciwko podróży 
Eisenhowera do Rzymu
RZYM (PAP). W wywiadzie 

udzielonym dziennikowi „Uni 
t.a“, sekretarz komunistycznej 
organizacji ipłodzieży wło
skiej — Berlingiter stwier
dził, iż na terenie całego kra 
i u odbywają się zebrania, na 
których młodzież różnych za
patrywań politycznych, (ko
muniści,’ socjaliści, katolicy i 
monarchiści) wyraża swoje 
oburzenie z powodu zapowie
dzi przybycia gen Eisenhowe 
ra do Włoch i protestuje prze 
ciwko oddaniu wojsk wło- 
• kich pod dowództwo zagra
nicznego generała. Do prote
stów często przyłączają się 
również młodzi oficerowie ar 
mii włoskiej.

Na posiedzeniu tym posta
nowiono zastosować surowe 
sankcje w stosunku do uczest
ników patriotycznego strajku 
i manifestacji protestacyjnych 
przeciwko gen. Eisenhowero- 
■”i, m. in. wobec członków de 
legacji, które dotarły do hote 
lu „Astoria" i wręczyły tam 
rezolucje protestujące prze
ciwko polit’'~e przygotowania 
wojny i zbrojenia Niemiec Za 
chodnich. Odnośna uchwała 
Rady Ministrów oświadcza: — 
„Osoby, które brały udział w 
manifestacji z dnia 9 stycznia 
wińny być niezwłocznie zwoi 
rione ze swych funkcji i po
ciągnięte do odpowiedzialno
ści dyscyplinarnej, a wśzyscy 
cudzoziemscy uczestnicy mani 
festacji winni być natych
miast wydaleni z Francji". — 
Uchwała ta zapadła po oświad 
czeniu ministra „socjalistycz
nego" Gazier, zajmującego 
się sprawami informacji. Rząd 
francuski powziął ją zarówno

w myśl życzeń Ameryki, jak 
i w nadziei, że zdoła w ten 
sposób osłabić coraz potężniej 
szy ruch protestacyjny.

Jednakże wiadomość o tych 
represyjnych zarządzeniach 
wywołała jedynie ogromne o- 
burzenie wśród mas pracują
cych i całej ludności Paryża 
i prowincji.

Dziennik „Ce Soir" podkre
śla skandaliczny charakter 
tych zarządzeń. Niewolnicza 
uległość obecnego rządu wo
bec Ameryki — stwierdza 
dziennik — wywoła w całym 
kraju pogardę i nienawiść.



Tyiif uznanie prawa narodu koreańskiego 
do rozstrzygania o swoim własnym losie 
może przynieść p&St&g w Korei

NOWY JORK (PAP). Dnia 
11 stycznia zebrała się Komi
sja Polityczna Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Na porządku 
dziennym Komisji znajduje 
się w dalszym ciągu skarga 
amerykańska przeciwko Chi
nom w sprawie Korei.

Na początku posiedzenia de 
legat kanadyjski Peąrson w i- 
mieniu t zw. „grupy trzech" 
odczytał „sprawozdanie uzupeł 
niające", w którym — jego 
zdaniem — przedstawione zo
stały „podstawowe zasady" roz 
wiązania kwestii koreańskiej.

Sprawozdanie to przedsta
wia w ^iglistej formie „zasa
dy", które — ak twierdzą, 
autorzy sprawozdania, mają 
na celu urzeczywistnienie „eta 
pami“ programu położenia 
kresu działaniom wojennym 
w Korei i utworzenie zjedrto 
czonej Korei. Sprawozdanie 
odrzuca nadal propozycje w

NARÓD RADZIECKI 
żyje P°d znakiem wyborów 

do rad na]wvższych 
republik związkowych ZSRR

MOSKWA (PAP). Wśród ogromnej aktywności politycz
nej odbywa sie w ZSRR wysuwanie kandydatów na depu'o 
wanych do rad najwyższych Rosyjskiej Socjalistycznej Fede 
racyjnej Republiki Radzieckiej, Republiki Kazachskiej, 
Łotewskiej, Litewskiej, Azerbejdżańskiej, Gruzińskiej Moł 
dawskiej. Tadżyckiej, Kirgiskiej i Karelo-Fińskiej.
Jak wiadomo, we wszyst

kich tych dziesięciu republi
kach związkowych wybory od
będą gię 18 lutego, a w pozos
tałych sześciu republikach — 
25 lutego.

Masowe zebrania przedwy
borcze przekształcają się w 
manifestacje ogromnej miłoś
ci i oddania narodu radzieckie 
go obczyźnie socjal’stycznej, 
partii komunistyczne) t wiel
kiemu Stalinowi. Jako pierw- 

* aag narody potężnego Związku 
Radzieckiego wysuwaią kandy 
daturę genialnego wodza i nau 
czyciela całej postępowej ludz 
kości — Stalina.

MOSKWA (PAP). Prasa ,ra 
dziecka, w tei liczbie dzienniki 
„Prawda”. „Izwiestia”. „Trud”,

Obrady Komisji Politycznej ONZ
sprawie natychmiastowego wy 
cofania wszystkich wojsk cu
dzoziemskich z Korei, co i- 
stotnie położyło by kres agre
sji amerykańskiej przeciwko 
Korei 1 Chinom i utorowało by 
drogę do pokojowego rozwią
zania problemu Korei i in
nych problemów Dalekiego 
Wschodu.

Przedstawiciel Hindustanu 
Rau, popierając omawiane pro 
pozycje, oświadczył, że zda
niem jego delegacji, sprawa 
wyspy Taiwan, o której mowa 
w propozycjach, powinna być 
rozstrzygnięta jedynie w du
chu deklaracji kairskiej i pocz 
damskiej.

Przedstawiciel W. Brytanii, 
Jebb poparł całkowicie zasady 
„uzupełniającego sprawozda
nia" grupy trzech 1 groził, że

„Komsomolskaja Prawda” i 
inne, poświęca artykuły wstęp 
ne nowemu etapowi kampanii 
wyborczej do rad najwyższych. 
Dzienniki podkreślają, że ze 
brania przedwyborcze są no
wą, wspaniałą manifestacją 
jedności moralno-politycznej 
narodu radzieckiego, zespole
nia ludzi radzieckich t Ich bez 
granicznego oddania partij Le
nina — Stalina. Kampania wy 
borcza do rad najwyższych re 
publik związkowych i autono 
micznych świadczy o dalszym 
wzroście aktywności politycz
nej , twórczej narodu radzie 
kiego, o jego oddaniu ojczyź
nie socjalistycznej, o jego goto 
wośei walki pod kierownic 
twem partii bolszewickiej o 
nowe zwycięstwa komunizmu. 

jeśli rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej nie zgodzi się na przy 
jęcie tych „zasad" — Anglia 
będzie kontynuowała agresję w 
Korei.

Delegat Stanów Zjednoczo
nych Austin, deklarując po
parcie sprawozdania „grupy 
trzech" również groził, że Sta 
ny Zjednoczone będą konty
nuowały agresję przeciw Ko
reańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej, jeżeli spra
wozdanie zostanie odrzucone.

Przemawiający następnie 
przedstawiciel kliki lisynma- 
nowskiej w oszczerczej mowie 
przeciwko narodom Korei 1 
Chin wychwalał agresję ame 
rykańską.

Po przemówieniach przedsta 
wicieli Izraela i Turcji, którzy 
poparli całkowicie propozycję 
..grupy trzech", przemawiał 
delegat Związku Radzieckiego, 
Malik, krytykując propozycje 
„grupy trzech".

OŚWIADCZENIE 
DELEGATA POLSKI

Z kolei, po krótkim oświad
czeniu delegata chilijskiego, 
który poparł zasady propono
wane przez „grupę trzech", za 
brał głos przedstawiciel Polski 
dr. Suchy. Poddał on krytyce 
sprawozdanie „grupy trzech" 
i podkreślił, że zawarte tam 
propozycje nic nowego nie za 
wierają. Podobnie jak wszyst
kie poprzednie propozycje ma 
ją one na celu danie czasu 
wojskom Mac Arthura, by 
mógł on następnie z nową siłą 
kontynuować agresywne dzia
łania USA. Dr. Suchy zwró
cił również uwagę na ultyma- 
tywny charakter omawianych 
propozycji i oświadczeń przed 
stawicieli USA, W. Brytanii i 
Francji.

„Grupa trzech" — stwier
dził delegat Polski — nie wzię 
ła pod uwagę zasadniczych 
przesłanek, na których powin 
no opierać się pokojowe uregu 
lowanie konfliktu w Korei, t. j. 
konieczności wycofania wojsk 
obcych z Korei i uznania w 
odniesieniu do narodu koreań 
skiego zasady samookreślania. 
„Grupa trzech" uzależnia na

dal wszelkie dalsze kroki w 
sprawie Korei od natychmia
stowego, bezwarunkowego za 
wieszcnia broni. Wzywając 
Komisję Polityczną do wiel
kiej rozwagi przy formułowa
niu jakichkolwiek oficjal
nych propozycji, delegat Pol
ski oświadczył, że problem 
koreański może być w sposób 
realny rozwiązany tylko w 
wyniku niezwłocznego wyco
fania wszystkich wojsk ob
cych z Korei oraz umożliwie
nia narodowi koreańskiemu 
powzięcia samodzielnej de
cyzji w sprawie rozstrzygnię
cia kwestii koreańskiej". 
Uwzględnij nie tylko amery
kański punkt widzenia, lecz 
również zdania krajów Dale
kiego Wschodu, a przede 
wszystkim Chińskiej Republi
ki Ludowej, która stoi na sta 
nowisku, że uregulowanie sy
tuacji na Dalekim Wschodzie 
wymaga dopuszczenia Chin Lu 
dowych do ONZ, uznania ich 
suwerennych praw do Taiwa- 
nu, wycofania wojsk obcych 
z Korei i uznania zasady sa- 
mookreślenia narodu koreań
skiego.

Autorzy projektów 
warszawskiego »METRO« 
offinac/en/ 

przez Prezydenta RP 
WARSZAWA PAP. W uzna 

niu zasług położonych przy o- 
pracowywaniu projektów bu
dowy metro warszawskiego, 
Prezydent R.P. Bolesław Bie
rut nadał odznaczenie państwo 
we wyróżniającym się pracow
nikom biura projektów 
„Metro”
Order „Sztandar Pracy” I kl. 

otrzymał dyrektor biura inż. 
Mieczysław Krajewski ponadto 
inni pracownicy biura otrzy 
mali złote, srebrne i brązowe 
krzyże zasługi.

Uroczystego aktu dekoracji 
w imieniu prezydenta R.P. do
konał w dniu 11 bm. kierownik 
Ministerstwa Budownictwa, 
inż. Roman Piotrowski.

Nienawiść do ludu i postępu 
pchała dygnitarzy kościelnych 

do zbrodni szpiegostwa, 
kolaboracji i zdrady narodowej 
Dalszy ciąg rozprawy przeciwko trzem biskupom 

w Bratysławie
PRAGA PAP. Jak już dono

siliśmy, od dnia 10 bm. toczy 
się przed sądem w Bratysła
wie proces przeciwko trzem 
wysokim dostojnikom kościel
nym.

Jak wynika z aktu oskarże
nia, biskup Vojtaszak, dysponu 
jący olbrzymimi dobrami ko
ścielnymi, był zdecydowanym 
wrogiem ludu pracującego, so 
cjalizmu i postępu. Za czasów 
pierwszej Republiki Czechosło 
wackiej brał on czynny udział 
w zdradzieckiej działalności 
tzw. słowackiej partii ludo
wej, pozostającej pod kierow
nictwem księdza Hlinki. Sze
rzył przy tym nienawiść do 
Czechosłowacji i do Związku 
Radzieckiego. Gdy pod patro
natem Hitlera powstało tzw. 
„państwo słowackie", biskup 
Vojtaszak objął za zgodą Wa 
tykanu stanowisko wiceprze
wodniczącego słowackiej „ra
dy państwa", organu doradcze 
go marionetkowego „prezy
denta" księdza Tiso. Pozosta
jąc na tym stanowisku, oskar
żony prowadził politykę zmie
rzającą do wymordowania 
wszystkich żydów słowackich 
1 do udziału faszystowskich 
wojsk 'słowackich w wojnie 
przeciwko Polsce i Związkowi 
Radzieckiemu. W roku 1940 
biskup Vojtaszak polecił księ
żom narodowości polskiej prze 
bywającym w podległej mu 
diecezji spiskiej, by opuścili 
natychmiast Słowację i wyje
chali do Polski. Duchowni poi 
scy musieli pozostawić w Sło
wacji całe swoje mienie.

Gdy Czechosłowacja" odzy
skała niepodległość, biskup 
Vojtaszak w lutym 1948 roku 
przystąpił do systematycznej 
działalności szpiegowskiej w 
Słowacji. Jako wybitny przed
stawiciel polityki watykań
skiej zorganizował on w kraju, 
zwłaszcza zaś w swojej "diece
zji, sieć szpiegowską, przekazu 
iąc odpowiednie materiały do 
Watykanu za pośrednictwem 
internuncjatury papieskiej w 
w Pradze.

Drugi oskarżony biskup Bu- 
zalka był również czynnym 
zwolennikiem separatystycz

nej polityki księdza Hlinki, a 
następnie polityki faszystow
skiej uprawianej przez „pre
zydenta" księdza Tiso. Jako ge 
neralny kapelan faszystow
skiej armii słowackiej aprobo 
wał on w listach pasterskich 
jej nieludzkie zbrodnie, popeł 
niane wobec ludności ZSRR. 

^Biskup Buzalka zbierał dla 
.okupantów niemieckich infor 
macje o stosunkach panują
cych na Ukrainie radzieckiej 
oraz inne podobne materiały, 
które przekazywał Watykano
wi. Od roku 1946 aż do chwili 
Aresztowania oskarżony pozo
stawał w kontakcie z kołami 
reakcyjnej emigracji słowac
kiej za pośrednictwem dwóch 
pracowników austriackiego 
konsulatu generalnego w Bra 
tysławie.

Oskarżony biskup Gojdicz 
brał aktywny udział w antyra 
dzieckim ruchu nacjonalistów 
ukraińskich. W okresie istnie
nia tzw. państwa słowackie
go uprawiał on na rozkaz Wa 
tykanu szpiegostwo. Po wy
zwoleniu Czechosłowacji bi
skup Gojdicz zorganizował w 
swej diecezji ośrodek terrory
stów ukraińskich. Przestęp
com zbiegłym z Polski i z 
Ukrainy zakarpackiej biskup 
Gojdicz wydawał zaświadcze
nia o ich rzekomo „lojalnym" 
stosunku do państwa czecho
słowackiego. Za pośrednic
twem członków ukraińskich 
band UPA, grasujących na te 
rytorium czechosłowackim, o- 
skarżony zbierał materiały 
szpiegowskie, które przesyłał 
Watykanowi przez internun- 
cjaturę papieską w Pradze.

(Dalszy ciąg rozprawy w nu 
merze jutrzejszym).

Dalsza zwyżka cen 
wNiemczech Zachodnich;

BERLIN PAP. Wychodzący 
w Ludwigshafen zachodnio - 
niemiecki dziennik „Unser 
Tag" donosi o dalszej zwyżce 
cen w Trizonii. Ostatnio wzros 
ły ceny mydła, proszku do pra 
nia, mleka— niektórych gatun 
ków pieczywa oraz opału.

W wyniku światowo-historycznych zwycięstw Armii 
Radzieckiej, rozgromienia niemieckiego faszyzmu i japoń
skiego imperializmu, w sytuacji międzynarodowej nastą
piły olbrzymie zmiany. Wielki naród chiński zrzucił jarz
mo imperializmu i przyłączył się do obozu pokoju i de
mokracji. Narody: Korei, Vietnamu, Malajów i Filipin, 
podjęły walkę przeciw imperializmowi. W szeregu krajów 
Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej narody oba
liły ustrój kapitalfstyczno-obszamiczy 1 wkroczyły na dro 
gę budowy nowego życia. Polska, Czechosłowacja, Bułga
ria. Węgry, Rumunia, Albania w oparciu o Wydatną pomoc 
Związku Radzieckiego budują z powodzeniem podwaliny so 
cjalizmu, krocząc drogą szybkiego rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego.

Ale byłoby błędem sądzić, że rozwój krajów demo
kracji ludowej odbywa się w drodze pokojowej, bez walki 
z wrogimi siłami. Wręcz przeciwnie, codzienne wydarze
nia i cała wytworzona w tych krajach sytuacja świadczą, 
że budowa socjalizmu odbywa się w warunkach zaciekłej 
walki klasowej we wszystkich dziedzinach życia. Istnieją
ce dotychczas elementy kapitalistyczne w dalszym ciągu 
stawiają zaciekły opór. Popierane i kierowane przez ame- 
rykańsko-angielskich imperialistów, niedobitki obalonych 
klas wyzyskujących, zdrajcy i renegaci starają się wszel
kimi siłami przeszkodzić socjalistycznemu budownictwu. 
Świadczą o tym procesy szajki Rajka na Węgrzech, bandy 
Trajczo - Kostowa w Bułgarii, procesy szpiegów i dywer- 
santów, które odbyły się ostatnio w Czechosłowacji, Pol
sce i innych krajach.

Masy pracujące krajów demokracji ludowej z powo
dzeniem prowadzą walkę przeciwko wszelkim machi
nacjom wroga klasowego. W walce tej wypróbowanym orę 
żem klasy rohofniczej i jej partii komunistycznych i ro
botniczych jest marksistowsko - leninowska teoria klas 
i walki klasowej, której twórcami są: Marks, Engels, Le
nin i Stalin. .Teoria marksistowsko-leninowska uczy, ze obowiązu
jącym powszechnie prawem rewolucji socjalistycznej jest 
obalenie przemocą panowania klas wyzyskujących 1 ysta- 
nowicnie dyktatury proletariatu. Lenin i Stalin podkre
ślali. że po'obaleniu władzy klas wyzyskujących, w okre
sie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, walka 
klasowa nie tylko nie wygasa, lecz jeszcze bardziej się 
zaostrza.

Teza ta znajduje dobitne potwierdzenie na przykła
dzie Rewolucji Październikowej, wojny domowej i inter
wencji, na przykładzie budowy socjalizmu w ZSRR. Hi
storyczne wydarzenia tego okresu świadczą, że klasa ro
botnicza może zrealizować rolę kierowniczą w dziele prze
budowy społeczeństwa na zasadach socjalistycznych jedy
nie drogą nieprzejednanej walki klasowej.

Wielcy wodzowie klasy robotniczej, Lenin 1 Stalin 
uczą, że socjalizm — to unicestwienie klas. Ale nie można 
zlikwidować klas od razu. Lenin pisał: „Zlikwidowanie 
klas _  to sprawa długiej, trudnej, zaciekłej walki klaso
wej, która po obaleniu władzy kapitału, po zburzeniu pań
stwa burżuazyjnego. po wprowadzeniu dyktatury proleta-

WALKA KLASOWA 
w okresie dyktatury 

proletariatu
riatu nie zniknie (jak to sobie wyobrażają wulgaryzatorzy 
starego socjalizmu 1 socjaldemokracji), a jedynie zmienia 
formy, stając się pod wielu względami jeszcze zacleklej- 
szą".

Dlatego też mówiąc o dyktaturze proletariatu, jako o 
władz- klasy robotniczej, Lenin podkreślał, że dyktatura 
proletariatu nigdy nie nazywa siebie władzą „ogólno-naro- 
dową", czy .ponadklasową", jak chętnie nazywają swoją 
władzę burżuazja i jej sługusi - oportuniści, starając się 
oszukać masy pracujące. Bolszewicy nigdy nie ukrywali 
i nie ukrywają prawdziwego charakteru dyktatury prole
tariatu, jako przemocy pracującej większości nad burżu- 
azyjną mniejszością. Proletariat nie dzieli z nikim swej 
władzy,i mówi to zawsze otwarcie. Sam ujmuje władzę w 
swe ręce i nikogo nie stara się wprowadzić w błąd gadani
ną, jakoby sprawowana przezeń dyktatura proletariatu by
ła władzą ogólno-narodową.

Wodzowie socjalizmu, mówiąc o konieczności ustano
wienia dyktatury proletariatu, jednocześnie ostrzegali pro
letariat przed oderwaniem się od mas pracujących i wy
zyskiwanych innych klas społecznych. Wręcz przeciwnie, 
umocnienie więzi i sojuszu z masami pracującymi klas 
drobnomleszczańsktch, przede wszystkim z pracującym 
chłopstwem, jest — jak mówi Lenin — podstawą utrzyma
nia dyktatury proletariatu. Lenin uważał ten sojusz za nie
zbędny warunek kierowniczej roli proletariatu w państwie 
i możliwości pomyślnej budowy socjalizmu. Przy tym 
marksizm - leninizm podkreśla zawsze, że sojusz robotni
czo-chłopski możliwy jest jedynie w warunkach kierowni
czej roił proletariatu w tym sojuszu.

Rola kierownicza proletariatu wobec chłopstwa i wszy
stkich drobnych wytwórców wyraża się w szeroko zakro
jonej działalności wychowawczej. Lenin i Stalin wskazy
wali, że w warunkach dyktatury proletariatu, trzeba bę
dzie wychować w nowym duchu miliony chłopów i dro
bnych posiadaczy, setki tysięcy urzędników, burżuazyjnych 
inteligentów; wszystkich ich trzeba będzie podporządko
wać proletariackiemu kierownictwu, wykorzenić z ich 
świadomości burżuazyjne przyzwyczajenia i tradycje. Cha
rakteryzując ogólnie metody dyktatury proletariatu wobec 
różnych klas i warstw ludności, Lenin mówi, „że dyktatu
ra proletariatu jest to uporczywa walka, krwawa l bez
krwawa, prowadzona środkami przemocy i pokoju, zbroj
na i gospodarcza, pedagogiczna I administratorska — prze 
ciw silom 1 tradycjom starego społeczeństwa" x).

Szczególnie elastyczna winna być polityka proletaria
tu i jego partii wobec chłopstwa. Lenin i Stalin zawsaa 

zwracali uwagę na fakt, że chłopstwo w swej masie jest 
niejednolite. I dlatego należy się różnie ustosunkować do 
rozmaitych jego warstw.

W roku 1929, kiedy zaznaczył się wyraźnie zwrot za
sadniczych mas chłopskich w kierunku kolektywizacji, to
warzysz Stalin mówił:

„Chłopstwo w naszych warunkach składa się z róż
nych ugrupowań społecznych a mianowicie: z biedoty, 
średniaków i kułaków. Rozumie się, że nasz stosunek do 
tych ugrupowań nie może byó jednakowy. Biedota, jako 
opora klasy robotniczej, średrfiak jako sojusznik i kułak 
jako wróg klasowy — oto nasz stosunek do tych ugrupo
wań społecznych" xx).

Wskazując na konieczność walk! o wychowanie dro- 
bnomieszczańskich warstw ludności, Lenin i Stalin podkre 
ślali konieczność walki o wychowanie w warunkach dykta 
tury nroletarictu również i samych proletariuszy, którzy 
nie od razu wyzwalają się od przeżytków kapitalizmu.

Opracowując teorię klas i walki klasowej, Lenin 1 
Stalin wskazywali na olbrzymią rolę kierowniczą awangar
dy klasy robotniczej — partii komunistycznej w dziele 
Wywalczenia i umocnienia dyktatury proletariatu, w dziele 
przeobrażenia społeczeństwa na zasadach socjalistycznych. 
Słuszność tych wskazań Lenina i Stalina znalazła całkowite 
potwierdzenie w doświadczeniach budownictwa socjalisty
cznego w ZSRR.

Rekrutujący się z obozu obalonych klas wyzyskujących, 
nieprzejednani wrogowie socjalizmu i władzy radzieckiej, 
uciekali się do najnikczemnieiszych środków, byle tylko 
zahamować zwycięski marsz ZSRR do socjalizmu i przywró 
cić w tym kraju kapitalizm. Elementy ant.y-party.ine, anty
radzieckie, trockistowskie, bucharinowskie i inne, w mvśl 
dyrektyw swych zagranicznych mocodawców uprawiały de
strukcyjną działalność, aby osłabić kierowniczą rolę partii 
bolszewickiej w państwie, aby rozbić jedność partii, sprowa
dzić ją z drogi leninowsko-stalinowskiej na drogę restau
racji kapitalizmu.

Ale partia, towarzysz Stalin, udaremnili wszystkie te 
zamysły wrogów narodu. W warunkach zaciekłej walki 
klasowej, naród radziecki, pod kierownictwem partii Le
nina — Stalina w krótkim okresie historycznym zrealizo
wał uprzemysłowienie kraju i kolektywizację rolnictwa, 
zbudował społeczeństwo socjalistyczne.

Rozwijając leninowską teorie rewolucji socjalistycznej, 
uogólniając doświadczenia socjalistycznego budownictwa, 
towarzysz Stalin doszedł do genialnego wniosku o możli
wości zbudowania komunizmu w ZSRR nawet w wypad
ku, jeśli zachowa się otoczenie kapitalistyczne. Obecnie 
naród radziecki z powodzeniem wciela w życie tę genial
ną ideę. T. ZIELENOW

•) W.- Lenin, „Dziecięca choroba „lewlcowości" w komunlźmlz", 
Dzieła, tom II atr. <190.

••) J. Stalin, Zagnaniem* ••) leninlzmu. Wyd. ..Książka, i Wiedza". 
1949 r. str. 240.



KLUB RACJONALIZATORÓW PORTOWYCH
może i powinien stać się kuźnię postępu technicznego

Dnia 7', btn. byłem na odprawie 
agitatorów i sekretarzy w 
PZPR. Zabrałem głos w dyskusji 
i. opowiedziałem, jak się przedsta
wia sprawa agitacji w związku 
z wprowadzeniem nowych norm 
na terenie naszego zakładu, tj. w 
PZPD-Gryfice. Powiedziałem, 
że ja, jako agitator, nie przepro
wadziłem żadnej agitacji dlatego, 
że nic wiedziałem o tym zadaniu, 
jakie postawił Komitet Wajewódz 
ki. bo u nas zebrania podstawo
wej organizacji partyjnej nie było 
przeszło miesiąc.

Na naradżie mówiłem, .że nor 
my u nas są robione za biurkiem. 
Wyniki wykonania norm nie były 
codziennie obliczane, tylko co mie 
sieje, co wpływało na obniżenie 
wydajności.

Mówiłem poza tym na, odpra
wie agitatorów, że dyscyplina 
pracy istnieje u nas tylko pod 
względem przychodzenia do pra 
cy, a na terenie zakładu każdy ro 
bi co cltce. Majstrowie nie dostar
czają pracy na poszczególne sta
nowiska robocze tak. że robotnik 
musi czekać.

nej pomocy, bo pomocy w 
klubie nie znajdują.

Jak ożywić Klub Racjonali 
zatorów Portowych?

Zadania swe klub może 
spełnić tylko w oparciu o 
ZZT i przy ścisłej współpra
cy z dyrekcją ZPS. Dlatego 
zarówno Zarząd Okręgowy 
ZZT jak i wszystkie ogniwa 
związkowe na nabrzeżach, od 
powiedzialne za ruch racjona 
lizatorski na swoim terenie, 
muszą popularyzować klub, 
pomagać mu i czuwać nad 
jego działalnością. Na zebra
niach związkowych winny 
być omawiane sprawy ruchu 
racjonalizatorskiego w powią 
zaniu z klubem, instancje 
związkowe powinny intereso
wać się działalnością klubu i 
naty.hrrast reagować na 
trudności sygnalizowane ze 
strony zarząd" klubu.

Dyrekcja ZPS winna współ 
pracować z zarządem klubu 
w planowaniu pracy i sta
wiać przed klubem konkretne 
zadania. Nie może się to jed 
nak odbywać w taki sposób, 
jak dotychczas, t. zn. tylko 
przez wytypowanie tematów 
do prac racjonalizatorskich i 
wywieszenie ich na tablicach. 
Poszczególne tematy muszą 
być dokładnie referowane 
przez odpowiedniego specja
listę z ZPS tej grupie racjo
nalizatorów, która ma się za
jąć jego rozpracowaniem. Re 
feren1 winien dokładnie przed 
stawić racjonalizatorom wszy
stkie aspekty ekonomiczne i 
techniczne, omawianego pro
blemu. wszystkie dotychczaso 
we próby jego rozwiązania — 
słowem wszystkie czynniki, 
które mogą pomóc w rozwią 
zaniu problemu. Winien on 
być w ciągłym kontakcie z 
kierownikiem grupy i dostar
czać racjonalizatorom wszyst
kich potrzebnych środków, ja 
kimi dysponuje ZPS.

Cała praca klubu winna od 
bywać się w sekcjach tworzo
nych przez członków klubu 
według ich specjalności. Sta
tut klubu — taki system pra 
cy słusznie przewiduje — wi
nien on być niezwłocznie 
wprowadzony. W pracach sek 
cji winni brać udział doradcy 
techniczni klubu i odpo
wiedni specjaliści z Szkoły 
Inżynierskiej. Sekcje winny 
pracować w oparciu o pracow 
nią klubu, a w razie potrzeby 
— korzystać z pracowni SI 
i z Warsztatów Portowych.

Jasne jest, że klub musi po
siadać odpowiedni lokal, skla

dający się z czytelni i odpo
wiednich pracowni. Ponieważ 
praca klubu odbywać się win 
na w sekcjach, pomieszczenia 
klubowe nie muszą być wiel
kie (walne zebrania można od 
bywać w sali konferencyjnej 
ZPS). Lokal klubu musi być 
jednak odpowiednio urządzo
ny. Musi mieć on charakter 
odpowiadający w pełni po
trzebom twórczej pracy racjo 
nalizatorów i wówczas na pew 
no nie będzie świecił pustka
mi!

ZZT i ZPS winny niezwłocz 
nie zająć się klubem i uczynić 
7. niego potężne narzędzie po
stępu technicznego, które po
może naszym portowcom w 
przedterminowym wykonaniu 
Planu 6-letniego.

JAN LEGUT

Dnia 11 bm. zostąj zakończony w Warszawie 3-aale*  
sięczny ogólnokrajowy kurs metalizacji natryskowej. 
czestnikami kursu byli przodownicy pracy i racjonalłza 
torzy, pracujący przy remoncie maszyn w różnych ga
łęziach przemysłu. Na zdjęciu: uczestnicy kursu podciąg 

końcowego egzaminu.

O sprauach portowej mtodzieiy (II)

ZETEMPOWCY Z „ĘWY“ 
stają się prawdziwymi pomocnikami partii

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza odgrywa kie
rowniczą rolę we wszystkich dziedzinach łączącej się w na
szym kraju walki i pracy. Bez należytej więzi z kierowniczymi 
instancjami partii, zarządy i organizacje ZMP-owskie są jak 
bez busoli, nie mogą prawidłowo określić kierunku działania 
i nieuchronnie muszą spełzać na boczny tor" — powiedział w 

yswoim referacie na Plenum Rady Naczelnej przewodniczący 
Zarządu Głównego ZMP tow Władysław Matwin.

Wypowiedzieć bezwzględną walkę
marnotrawstwu materiałów w budownictwie!

Sprawą szczególnej wagi w obliczu wiel
kich zadań Planu Sześcioletniego jest racjonal 
na i oszczędna gospodarka materiałami. Nie 
możemy pozwolić na to, aby w okresie, kiedy 
ogromny wzrost wydajności pracy i obniżka 
cen na artykuły inwestycyjne stwarza możli
wość coraz tańszego budowania — marno
trawstwo materiałów przynosiło straty, po
mniejszające nasze osiągnięcia.

Niestety w bardzo wielu jeszcze przedsię
biorstwach budowlanych obserwujemy poważ 
ny brak zrozumienia dla oszczędnego gospo
darowania materiałami. Dotyczy to przede- 
wszystkim administracji przedsiębiorstw i kie 
równic twa robót.
Również organizacje nartyjnę i związkowe 

uważają często, że są to sprawy zbyt błahe, 
aby się nimi zainteresować. Na budowach 
nie jest prowadzona praca uświadamiająca w 
tej dziedzinie i często tylko inicjatywa po
szczególnych robotników zapobiega kolosal
nym stratom.

Szczególnie rozrzutna jest gospodarka tar
cicą. Na wszystkich prawie budowach używa 
się materiałów drzewnych do robót, do któ
rych zgodnie z zaleceniami KERM drzewa u- 
żywać nie wolno.

Deski do rusztowania nie są obite bednar
ką, która chroni je od szybkiego zużycia, 
wskutek czego zupełnie nowe deski ulegają 
szybkiemu zniszczeniu.
• Ministerstwo Budownictwa przewiduje kon 
trolę składowania materiałów budowlanych 
na placach budów i w magazynach, którą raz 
w miesiącu winna przeprowadzać dyrekcja 
przedsiębiorstwa z udziałem kierownika sek
cji zaopatrzenia Kontrole te w większości 
wypadków nie są przeprowadzane. W wyni
ku takiego stanu rzeczy przedsiębiorstwa po
siadają nadmierne remanenty, których nawet 
nie starają się uDłynnić.

Tak na przykład Dyrekcja PGR Szczecin— 
Południe posiada w różnych majątkach 325 
ton cementu. Cement ten był potrzebny na 
innych budowach, lecz za późno został zgło
szony do upłynnienia i stracił w dużym stop 
niu swe własności wiążące.
Również Akcja Odbudowy Wsi, nie zgłosiła 
do upłynnienia 350 ton cementu. Poza tym 
AOW posiada w PBP nr. 6 6.500 metrów 
sześciennych desek, które nie są wykorzysta
ne, podczas gdy na innych budowach odczu
wany jest dotkliwy brak desek.

Jest Tzeczą jasną, że usprawiedliwianie tego 
stanu rzeczy faktem, że będą one potrzebne 
dla wykonania planu za rok 1951, pozostaje 
w rażącej sprzeczności z socjalistyczną me
todą gospodarowania.

Na budowie b. SPB przy.ul. Bankowej ro
botnicy używali dla rozrabiania cementu e- 
maliowanych wanien. W trakcie pracy uległy 
one oczywiście uszkodzeniu. To samo można 
było zaobserwować na budowie SPB przy ul. 
Zygmunta Starego, gdzie poza tym panował 
ogólny nieład: drzewo, deski i ruty porozrzu
cane były po całym placu budowy.

Na budowie PBP — Zjednoczenie Szczeciń 
skie przy uL 3-go Maja użyto do budowy ru
sztowań na wiązania poprzecznych belek o- 
brzynanych zamiast tak zw. okrąglaków. Na 
budowie PBP przy ul. Wiesława stoi jeszcze 
do tej chwili rusztowanie o czterech kondy
gnacjach mimo, że robota na tej budowie zo
stała ukończona. Deski te ulegają zniszczeniu.

Fakty te wskazują jasno, że zbyt mało jesz 
cze poświęcamy uwagi walce z marnotraw
stwem.

Trzeba, aby dokonał się zasadniczy przełom 
na tym odcinku. Marnotrawstwu należy wy
powiedzieć bezwzględną walkę

£. Pobory les

NAD bocznym wejściem 
do gmachu Szczecińskie
go Urzędu Morskiego wi 

si tablica z napisem: „Klub 
Racjonalizatorów Portowych".

Wchodzimy. W pierwszych 
dwóch pokojach — pusto. W 
trzecim spotykamy gospoda
rza lokalu.

— Czy u was zawsze tak pu 
•to?

— Czasem ktoś wpadnie, 
zostawi swój pomysł doradcy 
technicznemu j, — ucieka.

— Dlaczego?
Szukając odpowiedzi na to 

pytanie, oglądamy lokal klu
bu. Pokój, w którym się znaj 
dujemy, to zwykłe pomieszczę 
nie biurowe, różniące się od 
innych chyba tym, że .w ką
cie leżą połamane modele 
projektów racjonalizatorskich, 
które w takim stanie wróciły 
z wystawy, zorganizowanej w 
Gdańsku jeszcze w lipcu ub. 
roku. Drugi, duży pokój zasta 
wiony jest rzędami stołów i 
krzeseł. Pod ścianą stoi tabli 
ca. Słowem — klasa szkolna. 
W trzecim, małym i przechod 
nim pokoju stoi tylko stół kre 
ślarski.

— A gdzie jest jakaś pra
cownia, modelarnia?
.— Żadnej pracowni, ani 

modelarni nie ma.
— Czy macie jakąś czytel

nię czasopism technicznych?
Nie, nie ma ani czytelni, 

ani czasopism technicznych.
— A biblioteka?
— Biblioteka jest. Gospo

darz, prowadzi nas dp swego 
pokoju i otwiera szafę. Stoją 
tu rzędy książek, obłożonych 
w..papier. Bierzęmy pierwszą 
lepszą — kartki jeszcze nie 
rozcięte. Bierzemy drugą, trze 
cią — to samo. Okazuje się, że 
nikt tych książek nie czyta.

W statucie klubu jest napi
sane: „Ogólny nadzór nad 
działalnością klubu sprawuje 
Związek Zawodowy Transpor 
łowców".

Czy tak jest rzeczywiście? 
Zarząd Okręgowy ZZT Klu- 
betn Racjonalizatorów zupeł
nie.; się nie interesuje i pozo
staje głuchy na wszelkie pro
śby- zarządu klubu o pomoc, j

A klubowi potrzebna jest po 
moc Związku, bardzo potrze
bna...

Spośród 7-osobowego zarzą
du klubu, tylko trzech lu
dzi przejawia aktywność. Ci, 
trzej ludzie, pozostawieni sa
mym sobie, robili co mogli. A 
mogli niewiele, bo np. prze
wodniczący zarządu klubu, a- 
wansowany robotnik - racjo
nalizator, poza pracą zawodo
wą, zaangażowany jest w kie
rownictwie aż ^pięciu innych 
instytucji społecznych i zawo
dowych.

Zarząd Okręgowy ZZT nie. 
uczynił nic. aby uaktywnić 
pozostałych członków zarządu 
klubu, nie pobudził także og
niw związkowych w porcie do 
współpracy z klubem. Dlate
go nie udało się żadne z 3-ch. 
zaplanowanych przez zarząd 
klubu, zebrań, na których mia 
ły być omawiane tematy prac 
racjonalizatorskich, dlatego 
nie udała się wycieczka racjo 
nalizatorów do laboratorium 
Szkoły Inżynierskiej, wy
cieczka, która miała zapo
czątkować współpracę naukow 
ców i studentów z racjonaliza
torami, dlatego żadna z zapla 

-nowanych prac klubu nie zo
stała zrealizowana.

Niewiele więcej zaintereso
wania ruchem racjonalizator
skim wykazuje dyrekcja Za
rządu Portu Szczecin. Zainte
resowanie to ograniczyło się 
do wyasygnowania pewnej 
kwoty na urządzenie lokalu 
klubowego i do wywieszenia 
w gmachu ZPS 1 na nabrze
żach tematów do prac racjo
nalizatorskich. Komisja U- 
sprawnień i Wynalazczości 
ZPS, współpracuje z klubem 
tylko w ten sposób, że przesy 
ła mu odrzucone pomysły ra
cjonalizatorskie.

Zarówno ZZT, odpowiedzial
ny za działalność klubu, jak i 
ZPS, nie doceniają zupełnie ro 
li klubu i nie zdają sobie spra 
wy z tego, że klub może i po 
winien być wielką kuźnią po
stępu technicznego w porcie. 
Dlatego'właśnie istnienie klu
bu jest tylko formalne, dlate 
go racjonalizatorzy portowi 

pracują nadal sami, bez żad

Dyrektor, który tępi krytyką,
musi być ukarany

Mówiłem również, że me ma 
u nas gazetki ściennej. Aparat 
radiowy, który został kupiony w 
1948 r. dla świetlicy, był już dwa 
razy w remoncie i grat tylko w 
biurze i u dyrektora w mieszka
niu, a w świetlicy nikt go nic wi
dział.

Po moim przyjeżdzie z, odpra
wy, dziś dn. 9. /. 1951 r. dyrektor 
zwołał naradę Wytwórczą i zapy
tał mnie, co ja powiedziałem na 
odprawie w KW PZPR.

Kiedy poinformowałem go, za
czął mi robić wymówki, że je
stem paskudnym ptakiem, co robi 
w swoje gniazdo i że ja podkopu 
ję całą załogę, chcę się wywyż
szyć i podrywam autorytet całego 
zakładu oraz korzystam z okazji 
tam, gdzie mnie delegują, i ga
dam niestworzone rzeczy.

Proszę Redakcję, jeżeli nie je
steście przekonani kto ma słusz
ność, skontrolować podane fakty 
przez takiego człowieka, który 
by przyszedł do nas do zakładu 
wprost do montowni, a nie do biu 
ra

Proszę podać prawidłowe roz
wiązanie, czy mam być tym pa
skudnym ptakiem czy nie.

BAZYLI MYSAK
korespondent zakładowy.

Nie ulega wąpliwości, że wypa
dek opisany przez agitatora par
tyjnego i naszego korespondenta 
tow. Mysaka jest jawnym faktem 
bezceremonialnego tłumienia kry 
tyki. Nie ulega również wątpliwo 
ści, że postępowanie dyrektora 
PZPD w Gryficach, stanowiące 
wyraźne naruszenie uchwały Ra 
dy Państwa i Rady Ministrów ą 
dnia 14 grydnia 1950 r. i uchwa
ły Biura Organizacyjnego KG na
szej partii, nie może ujść bezkar
nie. I nie wątpimy W to, że nie 
ujdzie.

Tow. Mysaka prosimy o bez- 
włoczne podanie nam nazwiska o- 
wego dyrektora, tępiciela robotni
czej krytyki.

— Zacieśnić współpracę kół 
ZMP z organizacjami partyjny
mi — oto nasło, z którym organi 
żacje ZMP-owskie portu szczeciń
skiego ruszyły po sierpniowej Ra 
dzie Naczelnej do wzmożonej pra 
cy.

Rezultaty ściślejszego Zpowiąza 
nia i kontaktu ze sobą portowych 
organizacji partyjnych i ZMP- 
owskich oraz opieki partii nad 
młodzieżą są dziś widoczne na 
terenie poszczególnych Biur Por
towych choć jeszcze w niedosta 
tecznym stopniu i nie na wsz.yst-' 
kich nabrzeżach.

Najlepiej pod tym względem 
jest na nabrzeżu „Ewa". Zarząd 
tego koła z przewodniczącym Jó
zefem Pająkiem, znanym młodzie 
żo\ćym przodownikiem pracy, nie 
ustannie zabiega o to, aby komi
tet partyjny znalazł miejsce i 
czas na systematyczną ocenę pra 
cy koła wśród młodzieży, żeby po 
tnagał w stawianiu zadań, wy
ciągał z nich wnioski i kontrolo 
wał ich wykonanie.

Są na to przykłady.
Pierwszym sukcesem koła ZMP 

przy Biurze Portowym „Ewa“, 
sukcesem osiągniętym dzięki nau

ce Plenum Rady Naczelnej ZMP, 
było uaktywnienie brygady mło
dzieżowej. Nie było to łatwe, na 
nabrzeże bowiem zakradli się wro 
gowic. Były kierownik elewato
ra, Kucznerowicz, później Ry

gielski, a także Drednarz zuch
wale rzucali ZMP-owcom kłody 
pod nogi: najpierw hamowali ini 
cjatywę zarządu kola, organizu
jącego produkcyjną brygadę mlo 
dzieżową, a kiedy dzięki mocnej 
postawie aktywu młodzieżowego 
brygada powstała, rozbijali ją,

utrudniali jej pracę korzystając 
ze służbowej przewagi, usiłowali 
tłumić słuszną krytykę. Drendarz 
np. nie pozwala) pisać maszyniU 
ce protokółów dia koła ZMP, któ 
rycłi nie dano mu do przeczyta
nia. Po zapoznaniu się z nimi za
braniał przepisania, jeżeli mówiły 
właśńe o jego szykanach i wro 
gim stosunku do organizacji mło
dzieżowej.

Wrzody te, w ścisłym porozu
mieniu i przy pomocy organizacji 
partyjnej zostały przecięte.

W tej walce wyrósł na „Ewie" 
młodzieżowy przodownik pracy 
Józef Pająk, którego młodzież wy
brała w październiku ub. roku 
na przewodniczącego koła ZMP 
Wówczas to praca koła jeszcze 
bardziej się ożywiła.

Kulało współzawodnictwo. 
ZMP-owcy dopóty o tym mówili i 
krytykowali niektórych ludzi na 
posiedzeniach egzekutywy i ak
tywu partyjnego, dopóki brvga- 
dzid młodzieżowej nie podawano 
codziennie wyników jej pracy i k> 
kąty we współzawodnictwie z in 
nymi robotnikami.

Przydzielano premie najlep
szym robotnikom. W posiedze
niach komisji regularnie brał w- 
dział przewodniczący kola ZMP 
Dzięki temu komisja analizuje 
szczegółowo pracę każdego mw 
dzieżowca. A kiedy na skutek nie 
dokładnej znajomości sprawy kie
rownictwo zamierzało niesłusz
nie nagrodzić bumelanta Olsza, 
nowskiego, kolo ZMP zaprotesto
wało i zwróciło się do organizacj*  
partyjnej o spowodowanie Wyco
fania nagrody.

Tak koło ZMP na nabrzezs 
„Ewa" w codziennym życiu de
maskuje wrogów, pokonuje trud 
ności i realizuje uchwały Rady 
Naczelnej ZMP w każdej dzie
dzinie.

Wprawdzie i dzisiaj jeszcze 
napotyka ono w swej pracy na 
przeszkody i trudności: np. tow, 
zMesśing pomimo polecenia egze
kutywy organizacji partyjnej u- 
chylą się od opieki nad koleni 
ZA1P, zmianowy Szebesta naśmie 
wa się jeszcze z każdej inicjatywy 
młodzieżowców ( I brutalnie od
nosi się do kobiet!) — ale do
tychczasowa słuszna, czujna i bo 
jowa postawa ZMP-owców z „E- 
wy“ daje pewność, że i te trud
ności zostaną wkrótce pokonane.

Fakty omówione wyżęj świad
czą o tym, że ZMP-owcy z nabrze 
ża „Ewa" dobrze przyswoili so
bie i pomyślnie realizują postula 
ty wysunięte na Plenum Rady Na 
czelnej przez przewodniczącego 
ZG ZMP tow,.wł. Matwina, któ
ry powiedział:

„Być pomocnikiem partii, to 
nie znaczy czekać tylko na partyj
ne polecenia, a jeśli ich nie ma, to 
niczego nie robić. Na odwrót — 
być pomocnikiem, to znaczy poj
mować wielką odpowiedzialność, 
śmiało występować z propozycja
mi, przygotowywać i stawiać 
przed kierownictwem partyjnym 
zagadnienia do rozstrzygnięcia i 
decyzji.

Takim pomocnikiem, pierwszym 
pomocnikiem oddziałowej organi ■ 
zacji partyjnej staje się właśni*  
koło ZMP na nabrzeżu „Ewa", 
Aktywna praca członków tego ko 
la i jego zarządu winna być wz» 
rem dla innych nabrzeży w na
szym porcie,



Radośnie przebiegają uroczystości
dziedęcei choinki noworoczne]

W dniach od 1 do 15 bm. 
niemal we wszystkich świetli
cach zakładowych, szkolnych 
i przedszkolnych najmłodsi o- 
bywatele naszego wojewódz
twa obchodzą uroczyście świę 
to choinki noworocznej.

, Jak donoszą nasi korespon
denci: H. Zongołowlcz i W. Ju 
ryś ze Słupska oraz Z. Cholew 
ski z Wałcza, ostatnio imprezy 
takie odbyły się w świetlicach 
Zw. Zaw Pocztowców i pra
cowników spółdzielni „Dąb Po 
morski" w Słupsku i w świet

licach ZZK w Drawsku i Kali 
szu Pomorskim.

Dzieci pocztowców słupskich 
zostały obdarzone przez 
„Dziadka Mroza" licznymi po
darkami. Po występach arty
stycznych dzieci grały na lote
rii fantowej, wygrywając róż
nego rodzaju zabawki, części 
odzieży, jak rękawiczki, skar
petki, szaliki oraz łakocie.

Na choinkę noworoczną dzie 
ci pracowników spółdzielni 
„Dąb Pomorski” w Słupsku w 
gościnę do dziatwy przybyli ma 
rynarze z Ustki, którzy opo
wiedzieli dzieciom o swej pra 
cy i życiu na statkach i zaśpię 
wali im kilka piosenek o mo
rzu.

Podobnie uroczyście były 
obchodzone choinki w świetli
cach ZZK w Wałczu i Kaliszu 
Pomorskim. Do dzieci koleja
rzy z Kalisza przyszły w go
ścinę dzieci pracowników tam 
tejszego tartaku.

Bogata część artystyczna, 
„Dziadek Mróz", rozdzielający 
podarki, 1 choinka przystrojo
na symbolami pokoju i pracy, 
pozostawiły w umysłach dzie
ci niezatarte wrażenia i spra
wiły im wiele radości i szczę
ścia.

2e też mu się nie znudzi...
Co miesiąc odkładam sobie część pensji na kupno 

radia. Pieniędzy, owszem, nazbierałem odpowiednią 
ilość, ale radioodbiornika nie kupiłem. Po prostu koledzy 
odradzili.

— Poco ci radio? Mamy przecież w Słupsku wspa
niały radiowęzeł. Założysz sobie głośnik, zapłacisz gro
sze, a efekt ten sam. Dziennika posłuchasz, jakieś cieka
we audycje, słuchowiska, koncerty. A za zaoszczędzone 
pieniądze kupisz sobie wiele praktycznych rzeczy.

10 stycznia urządziłem małe przyjęcie, zaprosiłem 
kilkoro znajomych i kolegów. Na honorowym miejscu, 
na specjalnym podwyższeniu, stał nowiutki błyszczący 
głośnik.

Po dokładnym przestudiowaniu tygodnika „Radio i 
świat" zaznajomiłem gości z dzisiejszym programem ra
diowym:

— Teraz — posłuchamy dziennika, później 15 minut 
pieśni radzieckich, następnie koncert symfoniczny, słu
chowisko...

Mój przyjaciel Miecio, zniecierpliwiony przekręcił 
gałkę.

Prrry... toaach... trratatach... bum.. — głośnik strze
lał jak armata ciężkiego kalibru.

— Musi się „rozgrzać" — fachowo objaśnił Miecio.
I rzeczywiście po chwili głośnik się wyszumiał.
„Tu Warszawa. Godzina 16. Dziennik popołudniowy".
— Widzicie, zgodnie z programem — powiedziałem 

dumnie.
— Teraz pieśni...
„Poluszko pole..."
„Jednak głośnik jest lepszy od radia, kręcić nie trze

ba, a w ogóle to będziesz miał z niego pociechę — entuzja 
stycznie wykrzykiwali koledzy klepiąc mnie po plecach.

Nagle...
Fiuuuu, irrrrrrrjr.... i jakiś inny głos:
„Słuchaliście państwo pieśni Schuberta". 
Filiuuuuuuu... trrrrrrr ..
„Tu Katowice zakończyliśmy audycję..."
„Fiiuuuu.. — jakaś audycja humorystyczna, ...aaa... 

— śpiewa jakiś duet
„FiięuiM... trrr... fiu... trrrr....
Gorączkowo przerzucałem „Radio i świat". TAKIE

GO programu nie uwzględniono w tygodniku.
Fiuu-u... trrrr...
Goście wynieśli się dyskretnie Tylko Miecio na od

chodnym mruknął, że prawdopodobnie technik dyżu
rujący w radio-węźle słupskim z nudów łapie wciąż no
we stacje...

Może Mecio ma rację, ale że też temu dyżurnemu 
nie znudzi sie tek całymi dniami kręcić gałką...

ZS—BOR

Jerx.it Andrze lewski

O człowieku radzieckim1
A jakaż różnica pomiędzy salami 

muzeów radzieckich i podobnymi sala
mi w krajach burżuazji! Doktór Ju
dym z „Ludzi bezdomnych" Żerom
skiego. gdy go interesuje „sprawa od
poczynku w doskonałym chłodzie i z 
dala od wrzawy ulicy paryskiej", szu
ka schronienia w pustych i cichych 
salach Luwru. Jest to charaktery
styczne dla ustroju kapitalistycznego, 
że w mieszczańskiej literaturze wieku 
XIX-ego i XX-ego tak często wystę
puje motyw ciszy muzealnej, zapewnia 
jącej samotność ludziom zmęczonym 
lub sprzyjającej spotkaniom kochan
ków z dala od ludzkich oczu i w oto
czeniu arcydzieł sztuki. Radziecka 
dziewczyna i radziecki chłopiec, chcąc 
się sobą nacieszyć z dala od ludzi, 
z pewnością na miejsce spotkania nie 
wybraliby Ermitażu. Muzeum Rosyj
skiego lub Tretiakowsklej Galerii. Nie 
znaczy to rzeczywiście, aby w muze
ach radzieckich nie było ciszy. Prze
ciwnie, cisza jaka panuje w Ermitażu, 
czy na moskiewskiej wystawie podar
ków urodzinowych dla Józefa Stalina 
wydaje się idealna w stosunku do tłu
mów. które nieprzerwaną fa(ą. lecz w 
porządku i w' skupieniu przepływają 
przez salę. Daremnie by jednak poszu

kiwał ktoś w muzeach radzieckich już 
nie tylko pustej sali, lecz bodaj Jedne
go w niej kąta omijanego przez zwie
dzających i nadającego się do samot
nych rozmyślań. Jeszcze na dobrych 
kilka lat przed wojną znalazłem się w 
krótkim przejeździe przez północne 
Włochy. W Wenecji, w pochmurny 
dzień listopadowy, dwie Angielki o dłu 
gich. końskich twarzach karmiły na 
placu św. Marka gołębic. W Mediola
nie kilku hałaśliwych, w pstrych sza
likach Amerykanów oglądało z zainte
resowaniem szpetny gmach La Scali, a 
inna grupa turystów zza oceanu, poin
formowana przez przewodnika, że słyń 
ną katedrę ozdabia z zewnątrz 2.300 
marmurowych posągów, a wysokość 
kościoła łącznie z figurą Madonny się
ga 108 m, stała na środku ogromnego 
placu z zadartymi w górę głowami. Za 
to w refektarzu klasztoru Santa Maria 
della Grazia. gdzie znajduje się „Ostat
nia wieczerza" Leonarda da Vinci, kro 
ki zwiedzającego — dobrze to pamię
tam — rozbrzmiewały w takiej samej 
pustce, jak w Wenecji w muzeum 
sżtuki gotyckiej, czy przedtem w Pa
ryżu. w muzeum Cluny.

Natomiast ze zwiedzania radzieckich 
muzeów pozostały mi między innymi

Gazetka-ścienna skutecznym orężem 
w walce o socjalistyczną przebudowę wsi 
Z I woj. narady redaktorów gazetek ściennych

Zorganizowana w sali W RN I wojewódzka narada re
daktorów gazetek ściennych przy Powiatowych Zarządach 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" wykazała 
wiele niedociągnięć w pracy komitetów redakcyjnych oraz 
brak należytej opieki nad komitetami redakcyjnymi ze 
strony PZGS. W naradzie tej wziął udział przedstawiciel 
KW PZPR Wydziału Propagandy tow. KLEIN, Centrali 
Rolniczych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" tow. KO-- 
PIEJKIN, PZGS w Koszalinie oraz redaktorzy gazetek ścień 
nych ze wszystkich powiatów naszego województwa.
Referat na temat pracy oraz 

zadań redaktorów gazetek 
ściennych wygłosił tow. Ko- 
piejkin.

Centrala Rolnicza przysyła 
do PZGS gazetki ścienne, za
wierające wiadomości ogólno
krajowe, prócz tego zaś jest 
w nich miejsce dla artykułów 
poświęconych życiu gromad 
oraz zakładów pracy, podleg
łych PZGS. Na skutek opie
szałości ze strony PZGS wie
le gminnych spółdzielni nie 
otrzymuje gazetek ściennych 
ani dokładnych instrukcji, 
jak mają one być opracowy
wane.

GAZETKA ŚCIENNA 
WINNA ODZWIERCIEDLAĆ 

ZYCIE GROMADY

Gazetka ścienna jest łącz
nikiem między mieszkańcami 
gromady a gminną spółdziel
nią ZSCh. Dlatego też win
ny się w niej znajdować ar
tykuły poświęcone walce kla
sowej na wsi, walce z kułac
twem i wyzyskiem, a co naj
ważniejsze, artykuły krytycz 
nie omawiające wszelkie nie
dociągnięcia, braki i bolączki 
gromady.

Gazetka ścienna musi wska 
zywać mało i średniorolnym 
chłopom drogę do socjalistycz 
nej przebudowy wsi oraz za
wierać informacje z życia gro 
mady, jak np. sprowadzenie 
nawozów sztucznych, czy ce
mentu potrzebnego do remon 
tu zagrody lub ziarna siew
nego. Gazetki winny być wy
wieszane we wszystkich pla
cówkach PZGS i GS celem 
zapoznawania mieszkańców 
wsi oraz załogi mleczarń.

świadczyła, że nie został tam 
jeszcze utworzony ani jeden 
komitet redakcyjny, nie otrzy 
mano do dnia dzisiejszego in 
strukcji, a przywiezione przez 
siebie z Centrali Rolniczych 
Spółdzielni dwie gazetki ścień 
ne uzupełniła sama.

O tłumieniu krytyki zawar 
tej w artykułach zamieszcza
nych w gazetkach ściennych 
mówiła Barbara Szuber z 
Sypniewa, pow. wałecki.

— Zredagowaliśmy dotych
czas kilka gazetek ściennych, 
ale pracę naszą hamuje 
PZGS. Kiedy w gazetce pod
daliśmy krytyce działalność 
Zarządu PZGS, zwrócono nam 
uwagę, że zajmujemy się głup 
stwami.

— Ostatnia nasza gazetka 
— oświadczył tow. Tomaszew 
ski z PZGS w Miastku — u- 
kazała się w sierpniu. Skry
tykowaliśmy w niej niewłaści 
wą pracę sekretarza organiza 
cji partyjnej tow. Waszkiewi 
cza, co mu się nie podobało. 
Gazetkę tę tow. Waszkiewicz 
wycofał. Od tego czasu nie re 
dagujemy gazetki.

Na niewłaściwy stosunek 
PZGS w Bytowie do gazetek 
nadsyłanych przez Centralę 
Rolniczą zwrócił uwagę tow. 
Antoni 2urawski. Gazetki te 
leżą w zarządzie i nie są roz
dzielane celem umieszczenia 
w nich artykułów z życia 
spółdzielni. Powiat bytowski 
posiada kilka spółdzielni pro 
dukcyjnych i członkowie ich 
chętnie dzieliliby się w gazet
kach ściennych swoimi o- 
siągnięciami w pracy i bolącz 
kami.

I wojewódzka narada re
daktorów gazetek ściennych 
PZGS województwa koszaliń 
skiego wpłynie niewątpliwie 
na znaczne ożywienie pracy 
komitetów redakcyjnych. 
PZGS-y z terenu naszego wo 
jewództwa winny w więk
szym niż dotychczas stopniu 
pomagać w pracy redakto
rom gazetek ściennych, a szcze 
golnie walczyć z objawami ha 
mowania zdrowej krytyki sto 
sowanej na łamach gazetek.

(W. Kot.)

sklepów spółdzielczych itp. z 
osiągnięciami w pracy, z wal
ką o wykonywanie zadań pro 
dukcyjnych, z przebiegiem 
kontraktacji trzody chlewnej 
1 odstawą zboża przez chło
pów, ze słuszną krytyka pra
cowników gminnych spółdziel 
ni.

Komitety redakcyjne mu
szą współpracować ze sobą i 
wymieniać doświadczenia zdo 
byte w redagowaniu gazetek 
ściennych. Zadaniem komite
tów redakcyjnych przy PZGS 
jest opracowywanie takich ga 
zetek ściennych, które mogły 
by służyć jako wzór do opra
cowania podobnych w gmin
nych spółdzielniach. Niezależ
nie od gazetek ściennych nad 
syłanych przez Centrale Rol
niczą do uzupełnienia, komite 
ty redakcyjne mogą opraco
wywać samodzielnie gazetki.

NIE WOLNO TŁUMIĆ 
KRYTYKI ZAWARTEJ W 
GAZETKACH ŚCIENNYCH
W dyskusji wzięło udział 

kilkunastu redaktorów gaze
tek ściennych województwa 
koszalińskiego, którzy zapoz
nali zebranych z dotychczaso 
wymi wynikami pracy na swo 
im terenie. Niestety kilka 
PZGS, a wśród nich PZGS w 
Bytowie, Szczecinku i Słup
sku nie przysłało na naradę 
redaktorów gazetek ścien
nych, ale ludzi nie orientują
cych się w pracy komitetów 
redakcyjnych.

Dyskusja wykazała, że ak
tywnie pracuje tyłko kilka za 
ledwie komitetów redakcyj
nych.

Przedstawicielka PZGS z 
Kołobrzegu tow. Puchała o-

takie wspomnienia: w jednej z sal Er
mitażu. gdzie znajduje się kolekcja 

dwudziestukilku obrazów Rembrand- 
ta. pochodzących przeważnie z jego 
późniejszego, najdojrzalszego okrętu 
twórczości, przed „Powrotem syna 
marnotrawnego" młodziutki porucznik 
opowiada żołnierzom o malarstwie au
tora „Straży nocnej" i „Lekcji anato
mii"; w innej sali młodzi komsomolcy 
obstąpili gromadnie „Madonnę karmią 
cą" Leonarda da Vinci. a prz^d osza
łamiającymi bogactwem kol"’Aw i re
aliów martwymi naturami Snydcrsa 
stoi w skupieniu grupa kołchoźnic w 
chustkach na głowach, kobiet przeważ 
nie starszych o spracowanych dłoniach 
i twarzach, na których cały trud dłu
gich lat nie łatwego życia wyciśnięty 
w zmarszczkach, rozjaśniony Jest mło
dym blaskiem oczu. Znów przy innej 
okazji, w innych muzeach sceny po
dobne: żołnierze, kołchoźnicy i mło
dzież przesuwający się grupami przez 
salę muzeum leninowskiego w Mosk
wie; „robotnicy na wystawie współcze 
snego malarstwa radzieckiego w Tre- 
tiakow’skiej Galerii"; tłum, który w 
niedzielne przedpołudnie tak szczelnie 
zapełniał małe salki muzeum puszki
nowskiego w Puszkino. iż z trudem 
można się było wśród tego tłoku posu
wać. I tak jest *v  Związku Radzieckim 
wszędzie, gdziekolwiek istnieje ośro
dek wiedzy i kultury: w teatrach i do
mach kultury, w bibliotekach i na od
czytach, w kinach i w księgarniach.

(D. c.

Natychmiast zlikwidować skandaliczne warunki
panujące w hotelu robotniczym przy ul. Rybackiej w Koszalinie

Sprawa skandalicznych wa
runków, panujących w hotelu 
robotniczym przy ul. Rybac
kiej w Koszalinie, była już po
ruszana w prasae. Mimo to wa 
runki nie tylko się nie polep
szyły, ale wręcz przeciwnie — 
uległy znacznemu pogorszeniu.

Hotel przy ul. Rybackiej za 
mieszku je 100 robotników Spo 
łecznego Przedsiębiorstwa Bu 
dowtanego (obecnie Państwo’ 
we Przedsiębiorstwo Budowla 
ne Miast i Osiedli), który zo
stali de'egowanj ze Szczecina 
dla odbudowy zniszczonych do 
mów mieszkalnych i gmachów 
administracyjnych w Koszali
nie.

Oto co piszą robotnicy SPB 
w ldście do naszej Redakcii o 
warunkach panujących w tym 
hotelu:

„Gdy po całodz!ennej pracy 
zmęczeni przychodzimy do ho
telu. zastajemy brudne pokoje, 
w których poza łóżkiem i jed
nym kocem nic nie ma. Pościel 
nie jest zmieniana * od kilku 
miesięcy. Łóżka i całe pokoje 
po prostu rolą się od robac
twa. Od chw!li nastania mro
zów nie ma w hotelu wody, 
bowiem zamarzły niezabezpie' 
czone przewody kanalizacyj
ne. W ub’ks>eli wody jest po 
kostki i tak brudno, że w ogóle 
nie można z nie! korzystać. Po 
koję nasze sa nieonalone, więc 
gdy przychodźmy z pracy, za
stanawiamy sie dopiero nad 
mnifiwrśrfa zdobycia cwału.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa kuchni i stołówki. I tu 
obok niesmacznych i nieeste
tycznie przyrządzonych oos’ł- 
ków dominuje wszechwładnie 
brud. Personel kuchenny wy
gląda bardzo niechlujnie — 
brudny, bez. białych fartuchów. 
Do tego dochodzą brudne sto
ły i ławki -w stołówce oraz ską 
pa ilość naczyń. Zupę, drugie 
danie, herbatę czv kawę spoży 
wamy w trch samych nacz.y- 
n'«ch — blaszanych miskach

Dotychczas ani Zw. Zaw. 
Pracown'ków Budowlanych w 
Koszalinie ani kierownictwo 
SPB nie zainteresowało się 
tym. bv umożliwić nam jakieś 
rozrywki kulturalne. Świetli
ca nasza to ta właśn4e brudm 
j nieopalana stołówka. W

„świetlicy” tej nie ma ani biblio 
teki, ani czasopism ani radia. Ro 
botnicy z braku rozrywek kul 
turalnych rozpijają się wywo 
łują częste awantury, kłótnie i 
bijatyki. Zarząd Miejski ZMP 
w Koszalinie nie pomyślał do 
tychczas o zorganizowaniu mło 
dzieży, która pracuje w SPB i 
zamieszkuje w hotelu. Mło- 
dz!eż ta pod wpływem star
szych również zaczyna ię roz 
pijać i awanturować.

Tak mniej więcej wyglądają 
warunki życia w naszym hote
lu.

Czyniliśmy próby poprawy 
tego stanu. Ale cóż? Nie intere 
suie sat^ nami ani Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych ani kie
rownictwo SPB. Podczas nasze 
go 6-miesięcznego pobytu w 
Koszalinie odbyły się tylko 2 
zebrania załogi. Na zebraniach 
tych mówiliśmy o naszych 
bolączkach Delegat Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych wszystko 
to skrzętnie notował I obiecał, 
że sie wszystko załatwi. Do
tychczas jednak nic „się nie 
załatwiło”, a delegata już wię*  
ceć nie widzieliśmy. Nie widzie 
liśmy dotychczas równ:eż ani 
instruktora, kultura Ino-oświato 
wego. ani instruktora BHP. a 
warunkami, w których przeby

> wamy. nie interesuje się ani
> rada zakładowa ani organiza- 
1 cja partyjna.
' Mamy i inne bolączki, za któ 
I re w-nę ponosi dyrekcja SPB.' 
, Otóż pobory, delegacje służbo

we i zaliczki są nam wypłaca
ne nieregularnie, często ze 
znacznym opóźnieniem..

W Koszalinie są setki do- 
: mów, wymagających odbudo

wy, leżą niewykorzystane kre
dyty na odbudowę, bo brak lu 
dzi do pracy. Waruńki panu
jące w hotelu przy ul. Rybac
kiej nie sprzyjają Wcale nabo
rowi ludzi do budownictwa w 
Koszalinie, a przeciwnie wielu 
pracowników, ucieka stąd do 
innych miast. Dyrekcja SPB 
ciągle narzeka, że niewystar
czająca ilość ludzi do pracy ha 
muje wykonanie robót, ale dy
rekcja SPB ze Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych nic nie zrobiły, 
by zatrudnionym już robotni
kom zapewnić odpowiednie wa 
runki życia w Koszalinie.
• Wniosek jest jeden, Stan ho*  
tellu robotniczego musi ulec 
natychmiastowej i radykalnej 
zmianie. Zw. Zaw. Prac Budo 
wlanych i Dyrekcja SPB win
ny zapewnić nam odpowiednie 
warunki kulturalno-oświato
we.

Można przecież zorganizować 
kursy doszkalania zawodowe
go, odczyty, prasówki. Jest 
wśród nas wielu dobrych fa
chowców, jest również wielu 
robotników, którzy dopiero roz 
poczynają pracę w budownic
twie. Czy nie można zorganizo 
wać doszkalania tych robotni
ków? Trzeba również zorgani
zować młodzież, izolować ją od 
wpływów pijaków i awantur
ników.”
Robotnicy SPB w Koszalinie 
(nazwiska znane Redakcji)

Jerx.it


Każdy podarek dla dzieci koreańskich 
to cios wymierzony w amerykański imperializm 
“ mówią matki koszalińskie składając dary

We wszystkich gromadach, gminach i miastach woje
wództwa koszalińskiego chłopi, robotnicy i inteligencja 
pracująca gościnnie przyjmują w swych domach „trójki 
pokoju" i z całego serca składają podarki dla dzieci kore
ańskich — ofiar gangsterówMac Arthura i Trumana. 
Składając dary dla dzieci koreańskich, społeczeństwo na
szego województwa jeszcze raz daje wyraz swej solidarno
ści z narodem koreańskim, walczącym o wolność i spra
wiedliwość społeczną, jeszcze raz rzuca pod adresem neo
faszystów amerykańskich twarde ostrzeżenie: „Ręce precz 
od Korei!"
Do komitetu Wojewódzkie-1, 

go Obrońców Pokoju w Ko
szalinie napływają meldunki, 
donoszące o zobowiązaniach 
załóg zakładów pracy na 
rzecz koreańskich dzieci, mel 
dunki o przebiegu akcji zbiór 
ki.

Kolejarze ze stacji kolejo
wej SKIBNO zebrali sumę kil 
kuset złotych i do podobnych 
ofiar wezwali wszystkich ko
lejarzy, zatrudnionych na li
nii Białogard — Słupsk. O- 
fiary pieniężne dla dzieci ko
reańskich złożył również Ko
mitet Rodzicielski przy szko
le podstawowej w gminie SU 
CHA w pow. koszalińskim. W 
gminie BĘDZINO w pow. ko
szalińskim „trójki pokoju" ze 
brały od miejscowej ludności 
liczne podarki dla dzieci ko-

skiej Spółdzielni Rzeżniczo- 
Masarskiej. Spółdzielni Spo
żywców „Kotwica" f w Mly 
nłe Zamkowym nie ma jut a- 
ni jednego analfabety.

W ostatnich dniach załogi 
niektórych zakładów pracy 
podejmują dalsze zobowiąza
nia zakończenia kursów po
czątkowej nauki czytania 1 pi
sania najdalej do dnia 1 maja 
br.

Do 1 marca zobowiązały się 
zlikwidować analfabetyzm 
wśród swych załóg POM nr. 
41 w Sławnie i Państwowy 
Zakład Szkolenia Inwalidów 
Wojennych w Słupsku. Do 1 
kwietnia naukę początkową 
zakończą w Słupsku: Spół
dzielnia Krawiecka „Słupian- 
ka", ZZK, „Paged" i Rejon 
Przemysłu LeśnB*o  — Tartak 
nr. 11. (Koz.).

Niektóre zakłady pracy 
dzięki właściwie postawionej 
nauce i dużej frekwencji, już 
całkowicie zlikwidowały u sie 
ble analfabetyzm. Takimi o- 
siągnięciami mogą się poszczy 
cić ZZK w Sławnie oraz ze
spół PGR Noskowo, w darłow

Członkowie Prezydium WRii 
przyjmują 

skargi i zażalenia
Realizując uchwały Rady 

Państwa i Rady Ministrów z 
dnia 14 grudnia ub. r. w spra
wie rozpatrywania i załatwia
nia odwołań, listów i zażaleń, 
wnoszonych przez ludność, ce
lem zwalczania przejawów biu 
Tokratycznych. usuwania nad
użyć i niedociągnięć w pracy 
aparatu państwowego drogą 
sprawnego badania i załatwia 
nia skarg i zażaleń. Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo
wej w Koszalinie zawiadamia, 
że członkowie Prezydium urzę 
dują w godzinach popołudnio
wych w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 17-tcj do 
20-tej.

Interesanci będą przyjmowa 
ni w gmachu Prezydium WRN 
w Koszalinie przy ul. Żymier*  
skiegeg pokój nr 274 — pierw
sze piętro.

Kino POLONIA ul. Grunwaldz
ka „Brunatna pajęczyna" — prod. 
nleni. Pocz. seans, godz. 16, 13, 20 
w u-flzieie i sw.ętn o godz 14; 16 
Ib <0

MUZEUM w tŁoszallnie - ul Si
tnu Ozerwonej 53. otwarte codzier,- 
nie » goda 13—17. w 'niedziele 
swiets - 13—30

WAŻNIEJSZE rELEFUNZ
Milicja ObywateMKa 537
Rtraż PoZsm- 333

„Głos KuszallnsKi' wyaaje 
„RSW Prasa” 

Redaguje K»ieg1'iw Redakcyjne
Redakcja i administracje: 

Szczecin ai wojska Polskiego 2S 
OddKai Redakcji w Koszalinie 
ul Żymierskiego 13. telefon 667 

Kolportuje PPB .Rucir 
Konto PKO dla orenumeraty sa- 
Kładowej S-13770. dla pocztowej 

X-3M>.

reańskich w postaci ubranek 
dziecięcych, obuwia i bieliz
ny.

W celu usprawnienia akcji 
zbiórkowej Koszalin zo°tał po 
dzielony na 36 obwodów, w 
których zbiera podarki 36 
„trójek".

W akcji zbiórkowej w Ko
szalinie wyróżniła się „trój
ka" złożona z ZMP-owców 
SOBCZAKA, GRZESZKOWIA 
KA i STANKIEWICZA, któ
rzy poza udziałem w zbiórce 
podarków przenieśli do miesz 
kańców swego obwodu uchwa 
ły II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, informowa 
li ich o wydarzeniach w Ko
rei i o zbrodniczej polityce 
anglo-amerykańskich impe
rialistów.

BPP — przywołany do porządku. Od Jego 
władz zwierzchnich oczekujemy natychmćasto 
wego wyjaśnienia w tej sprawie. (Red)

Więcej dbałości 
o zaopatrzenie spółdzielni

I
Mieszkańcy okolic dworca kolejowego w 

Kaliszu Pomorskim skarżą się na stały brak 
chleba w pobliskiej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska’’. Warto przypomnieć kierownictwu 
spółdzielni o obowiązku sprawniejszego zao
patrzenia mieszkańców w hrtykuły pierwszej 
potrzeby.

PYTAMY DLACZEGO...
iiimiimmmimiiiiiimiitmiiimiiimiimiiiNiimiiiiifitmmiił

...przy odbudowie gmachu dawnego Sądu 
Okręgowego w Słupsku poprzestano na pokry 
ciu dachem tylko połowy budynku, podczas 
gdy druga połowa, ulegając wpływom atmos 
ferycznym, niszczeje, obracając w niwecz 
rozpoczęte jeszcze w 1948 roku prace remon
towe?

...w nowootwartym sklepie Centrali Handlo 
wej Przemysłu Papierniczego w Słupsku 
brak było książki zażaleń, którą sporządzono 
dopiero na usilne żądanie klienta? Dlaczego 
ta książka, zamiast w sklepie, znajduje się 

w biurze kierownika, ob. Chodorowicza, który 
przed wydaniem iei w dniu 4 stycznia br. nde 
omieszkał wystosować kilku niegrzecznych 

uwag w stosunku do klienta, który jej zażądał?
„Powiatowa Rada Związków Zawodowych 

w Słupsku, wbrew swoim przyrzeczeniom i 
chęciom robotników. pragnących składać 

' swe oszczędności w PKO, nic dotąd nie zrobi 
ła w celu nawiązania współpracy z PKO? 
Termin wyznaczonej konferencji dawno już 
minął, o współpracy głucho, a robotnicy cze
kają.’.

Samowola,
która winna być ukarana

Pracując w Budowlanym Przedsiębiorstwie 
Powiatowym w Wałczu na stanowisku refe
renta sprawozdawczego, zostałem bez zgody 
i porozumienia z Dyrekcją Przedsiębiorstw 
Budowlanych w Szczecinie zatrudniony w 
referacie planowania. W ten sposób wykony
wałem równocześnie dwie prace, choć niejed
nokrotnie zwracałem kierownictwu uwagę na 
niieob. adzony wolny etat w referacie plano
wania. Jednakże moje interwencje i prośby o 
zwolnienie z dodatkowej pracy były bezsku
teczne i nadal musiałem pracować po nocach, 
by sprostać obowiązkom. Po jakimś czasie 
zwróciłem się z prośbą o wypłacenie -mi za 
godziny nadliczbowe. Na to- jednak otrzy
małem odpowiedź, że mi siię nie należy, po
dobnie jak nie przyznano mi dodatku funk
cyjnego, chociaż nasza umowa zbiorowa wy
raźnie mówi o dodatku funkcyjnym dla sa
modzielnych referentów poszczególnych dzia
łów.

Nie czekając dłużej, napisałem w tej spra
wie do Dyrekcja Przedsięb;orstw Budowla
nych. Prośba moja została załatwiona pomyśl 
nie. Dowiedziałem się, że przyszło zarządze
nie o przegrupowaniu mnie do grupy 5-tej. 
Jednakże ani nie pokazano mi tego p’sma 
(wiem tylko, że ma laczbę dziennika 1863/50). 
ani nie otrzymuje poborów wg przyznanej 
mi 5'tej grupy. Na moje interwencje kierow
nik BPP powiedział, że jak mi się nie podo
ba to mogę stę zwolnić. Zgłosiłern prośbę o 
zwolnienie, jednakże wiem, że dzieje mi się 
krzywda.

Stanisław Masło
Wałcz

Krzywda, wyrządzona ob. Masło, musi być 
-natychmiast naprawiona, a drrfny kierownik

Mieszkańcy Koszalina od
noszą się do akcji zbiórkowej 
z wielkim zrozumieniem. W 
licznych wypowiedziach ofia
rodawcy wyrażają swe gorą
ce oburzenie i protest prze
ciw zbrodniczej polityce zbi
rów mac-arthurowskich, mor 
dujących spokojną ludność i 
niszczących w barbarzyński 
sposób koreańskie wsie i mia 
sta.

Ob. MARIA JAWORSKA, 
zamieszkała przy ul. Rybac
kiej Nr 1, matka pięciorga 
dzieci, ofiarowała dla dzieci 
koreańskich 8 ubranek dzie
cięcych. „Cieszę się — powie
działa ob. Jaworska — że 
choć w części mogę się przy
czynić do polepszenia doli

Pod adresem Urzędu Pocztowego w Szczecinku

Prenumeratorzy płacą 
a gazet nie otrzymują

Jednym z najwygodniejszych i 
najprzystępniejszych sposobów 
prenumeraty czasopism jest t. zw. 
prenumerata zlecona za pośred
nictwem urzędów i agencji pocz
towych oraz listonoszy w całej 
Polsce. Dzięki prenumeracie zleco 
nej poczta odgrywa w Polsce Lu 
dowej rolę (jednego z głównych 
kolporterów słowa drukowanego 
w mieście, a zwłaszcza na wsi.

Niestety nie można tego powie 
dzieć o Urzędzie Pocztowym Nr. 
1 w Szczecinku, który prenumera 
tę zleconą wprawdzie przyjmuje 
ale listonosze doręczają prenume 
ratorom zaprenumerowanie pisma 
z wielkim opóźnieniem i to „par 
tiami". Tak np. mieszkańcy ul. 
Szczecińskiej, która leży na pery 
feriach miasta, zaprenumerowane 
dzienniki otrzymują z reguły z 
kilkudniowym opóźnieniem i po 
kilka numerów na raz.

Tygodniki, a szczególnie mie
sięczniki, są przez Urząd Poczto 
wy w Szczecinku doręczane z je
szcze większym opóźnieniem, a 
bywa i tak, że prenumeratorzy w 
ogóle ich nie otrzymują. W tych 
warunkach, rzecz jasna, wielu lu
dzi rezygnuje z prenumeraty zle 
conej i wielu z nich gazet nie czy 
ta.

Każdorazowe interwencje w tej 
sprawie w Urzędzie Pocztowym 
w Szczecinku odnoszą wprawdzie 
skutek, jednak tylko na krótki o- 
kres czasu, po czym ponawia się 
ta sama historia. Prenumerato
rzy płacą, a Urząd Pocztowy dorę 
cza im gazety z opóźnieniem 
albo wcale.

dzieci koreańskich, którym fa 
szyści amerykańscy zburzyli 
doi.i, rozgrabili mienie i za
bili rodziców, które cierpią 
głód i zimno".

„Każdy podarek dla dzieci 
koreańskich, zebrany od pol
skich matek — powiedziała 
ob. SIEDLECKA, zamieszka
ła w obwodzie 22 — to cios 
wymierzony w amerykań
skich bandytów, grasujących 
w Korei. W ten sposób wyka 
zujemy, że całym sercem soli
daryzujemy się z narodem ko 
reańikim, który w bohater
ski sposób stawia czoło impe
rialistycznym interwentom i 
ich najemnym zbirom.

Akcja zbiórkowa trwa.
(Kpr.)

Kierownictwo Urzędu Pocztowe
go w Szczecinku winno wreszcie 
raz na zawsze usprawnić kol
portaż gazet i czasopism 
prenumeraty zleconej na tere
nie miasta oraz przykładnie 
ukarać tych listonoszy, którzy na 
skutek niedbalstwa czy nieobo- 
wiązkowości nie przywiązują na
leżytej wagi do terminowego do
ręczania gazet.

S. M.
korespondent ze Szczecinka.

Ksiiiżki życzeń i zażaleń 
nie spełniają jeszcze swego zadania

Książki życzeń i zażaleń mo 
gą spełnić bardzo poważną ro 
lę. Wpisywanie do nich przez 
klientów uwag, odnoszących 
się do działalności sklepów po 
zwala kierownictwu Central 
Handlowych, Miejskiego Han 
dlu Detalicznego oraz Spół
dzielni Spożywców „Pionier" 
na usprawnienie pracy perso
nelu oraz należyte zaopatrze
nie w odpowiedni asortyment 
towarowy placówek handlo
wych.

Jak wygląda sprawa ksią
żek życzeń i zażaleń w skle
pach handlu uspołecznionego 
w Koszalinie?

Jeszcze przed kilku dniami drużyna harcerska w 
szkole podstawowej nr. 3 w Szczecinie na apelu po
stawiła przed młodzieżą zadanie — przystąpienia 
do zbiórki podarunków dla dzieci koreańskich. Dzieci 
ożywiły się. Utworzono pierwsze „trójki", zaczęły wpły
wać podarki.

Pewnego dnia ogłoszono, że Szkolny Komitet Obroń
ców Pokoju postanowił nawiązać współpracę z dziećmi 
niemieckimi z pobliskiej szkoły.
W hallu szkoły niemieckiej spotkały się delegacje ob« 

szkół. Uściśnięto sobie ręce i dzieci polskie powiedziały:
— Przyjaciele! Mamy wspólny, zaszczytny obowiązek 

— zbierzemy jak liajwięcej podarunków dla naszych ko
le 'w "orel!

1 rozpoczęła się wytężona praca. Na wysiłki dzieci 
serdecznie patr—dl starsi. I oto nadeszła pomoc — dyrek
cja Szczecińskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
przyrzekła wypożyczyć szkole 10 maszyn, dla reperacji 
ofiarowanej odzieży. Dzieci postanowiły wysłać do War 
szawy, do Ministerstwa Przemysłu Lekkiego delegację, 
która by przyspieszyła załatwienie sprawy maszyn. 
Tymczasem rozpoczęły już swą działalność dziecięce 
„trójki". Nad całością akcji czuwa drużyna harcerska.

Tak oto wokół wspólnej sprawy zbiórki podarunków 
dla dzieci walcząęej o swą wolność Korei, zacieśnia 
się przyjaźń młodzieży polskiej i niemieckiej, demo
kratycznej młodzieży całego świata.

Wejdźmy do sklepu teksty!, 
no - odzieżowego MHD nr 25 
przy ul. Zwycięstwa i żądaj
my książki życzeń i zażaleń. 
Ekspedientka odsyła klienta 
do kierownika. Ten zaś z ko
lei oświadcza, że sklep został 
uruchomiony niedawno i jesz 
cze nie pomyślano o założe
niu książki życzeń i zażaleń. 
W ten sposób klient jest po
zbawiony możności wyraże
nia swego zdania o pracy tej 
placówki handlowej.

W sklepie nr 54 Centrali 
Handlowej Przemysłu Meta
lowego jest wprawdzie książ
ka życzeń i zażaleń, ale jest 
ona dobrze zakonspirowana. 
Znajduje się ona w kasie i ka 
sjerka szuka jej przez kilka 
minut wśród książek handlo
wych zanim znajdzie. Książ
ka jest czysta, brak w niej ja 
kichkołwiek uwag.

We wszystkich innych na
tomiast sklepach handlu u- 
społecznlonego w Koszalinie 
książki życzeń i zażaleń znaj
dują się na ogół na widocz
nych miejscach i są do
stępne dla klienta. Wiele 
z nich założono jesz
cze przed kilku miesiącami, 
ale oprócz kurzu nic w nich 
nie można znaleźć. Klienci 
nie robią w książkach życzeń 
żadnych uwag. A przecież 
klienci mają często wiele do 
zarzucenia placówkom han
dlu uspołecznionego. Dostrze
gają braki w zaopatrzeniu w 
podstawowe artykuły ccdzien 
nego użytku, skarżą się na 
nieuprzejmą obsługę, stawia
ją poważne zarzuty pod adre 
sem kierownictw sklepów. 
Skargi te jednak i utyskiwa
nia na niewłaściwą działal
ność placówek handlu uspołecz 
nionego nie są nigdzie noto
wane. Książki zażaleń są czy
ste 1 personel sklepowy Jest 
zadowolony, że nikt nie ma 
do niego żadnych pretensji.

A ileż faktów kumoterstwa 
1 niewłaściwego odnoszenia 
się do klientów można zau
ważyć w placówkach handlu 
uspołecznionego w Koszalinie? 
Są one pomijane milczeniem 
z winy samych klientów. A 
oto przykłady:

W sklepie wędliniarskim 
„Pionier" nr 20 przy ul. Ar
mii Czerwonej czekało na 
■woją kolejkę kilka osób. Jed 
nym z ostatnich klientów był 
były właściciel restauracji 
„Pod Okoniem". Ekspedientka 
zamiast obsługiwać kupują- , 
<-vrłl w kolejności. wpierw «• I

łatwiła byłego właściciela re
stauracji, który kupował w 
dużych ilościach żeberka, 
szynkę, kaszankę i Inne węd
liny. Klienci czekali przez 10 
minut, pomimo tego jednak 
żaden z nich nie zareagował 
i nie zażądał książki zażaleń.

We wszystkich sklepach zo 
stal wprowadzony zwyczaj, 
że towar znajdujący się na 
wystawie jest sprzedawany 
dopiero po jej zmianie. Każ
dy jednak ma prawo wpisać 
się w sklepie na żądany to
war, który może kupić po do
konaniu zmiany dekoracji wy 
stawy. Wypadek, jaki zda 
rzył w sklepie tekstylnym 
„Pionier" przy ul. Zwycięst
wa świadczy o dziwnych me
todach jego kierownictwa. Je 
den z klientów zamówił w 
książce życzeń krawat znajdu 
jący się na wystawie. Ale po 
upływie kilku tygodni zauwa
żył, że krawat ten znikł. Na 
zapytanie, co się stało z kra
watem, ekspedientka sklepo
wa odpowiedziała, że krawat 
„zabrał pan kierownik". Tego 
rodzaju praktyki stosowane 
przez kierownictwa sklepów 
są niedopuszczalne i winny 
być bezwzględnie piętnowa
ne.

Książka życzeń i zażaleń 
jest ważnym instrumentem 
służącym do usprawnienia 
działalności placówek handlu 
uspołecznionego i winni a 
niej korzystać we własnym 
interesie wszyscy klienci. 
Wówczas speinią one swoje 
właściwe zadanie. (W. Kot,)

Nie 15 hm.,
lecz w trzecim kwartale br.

Do notatki pt. „Uwaga, kan 
dydaci na kontrolerów i kie
rowników GS l“, zamieszczo
nej w 10 numerze naszego pi 
sma z dnia 11 bm„ wkradł się 
błąd, a mianowicie kurs kon
trolerów i kierowników GS 
rozpocznie się w trzecim 
kwartale br., a nie jak myl
nie podaliśmy, w dniu 15 bm.

Jednocześnie komunikuje
my, żc zapisy na kurs przyj
mują wszystkie Gminne Spół 
dzielnie ZSCh, które udziela
ją również wszelkich infor
macji odnośnie kursu.

i

Zbieramy podarki dla dzieci 
bliskiego nam narodu

Zakłady pracy zobowiązują się 
zlikwidować analfabetyzm przed terminem 

Coraz sprawniej przebiega akcja likwidowania analfabe
tyzmu w województwie koszalińskim. W wielu zakładach 
pracy uczący się I wykładowcy podejmują zobowiązania 
skrócenia okresu nauki.



PIERWSZE SPOTKANIA 
bokserskiej A-Klasy

Już dziś rozegrane zostaną w 
Szczecinie pierwsze spotkania 
pięściarskiej A-klasy okręgu 
szczecińskiego.

Spotkania te w nowym regu 
laminie Polskiego Związku 
Bokserskiego rozgrywane bę
dą w 10-ciu wagach. Tak 

więc świadka
mi będziemy 
pierwszych cie 
kawych zma
gań. W Hali 
Sportowej o 
godz.- 12 spot 
kają się Kole
jarz Szczecin

— Kolejarz Stargard. W druży 
nie szczecińskiej ujrzymy kil
ku czołowych pięściarzy jak: 
Ambroża, Walmusa. Kerdana, 
Dorabialskiego oraz po dłuż
szej przerwie mistrza Polski 
wagi ciężkiej Rutkowskiego.

O godz. 19-tej spotkają się, 
debiutant A-klasy Spójnia 
Szczecin z Gwardią Szczecin. 
Drużyna Spójni ostatnio zosta 
la wzmocniona Izydorczykiem, 
Przybylakiem 1 Głębockim.

Ponad 34 tys. sportowców 
w kołach przy zakładach pracy w woj. szczecińskim i

Z obrad III plenum WKKFJak już donieśliśmy w czwar 
tek odbyło się III plenarne po 
siedzenie Wojewódzkiego Ko
mitetu Kultury Fizycznej w 
Szczecinie.

Referat o osiągnięciach spor 
tu szczecińskiego i wytycznych 
na rok 1951 wygłosił przewód 
niczący prezydium WKKF — 
tow. Kropicki. Zagadnienie 
pracy organizacyjnej i odpo
wiedzialnej współpracy mię
dzy kołami sportowymi i Ludo 
wymi Zespołami Sportowymi,

Stasiu Żmuda wygrywa
na „czwartku bokserskim"

talent. ZKS Kolejarz winien 
otoczyć troskliwą opieką tego 
chłopca, a z pewnością wyroi 
nie z niego pełnowar
tościowy zawodnik. W dal
szych walkach uzyskano na
stępujące wyniki: w wadze 
muszej — Kołtunowicz (Gw.) 
wygrał przez poddanie się 
Klajzlera (Sp.), — w koguciej 
— Jankiewicz (Sp.) zremiso
wał z Woźniakiem (Kol.), w 
II koguciej — Galązkiewicz 
(Gw.) zwyciężył Majeropicza 
(Sp.), w wadze piórkowej — 
Rachuta (Kol.) wypunktował 
Biernackiego (Sp.) I, w ostat
niej walce dnia w wadze lek
kiej, — Czarnecki (Gw.) wy
grał po ciekawej walce dnia 
z Pińskim II (Kol).

Zawody rozpoczęły się bez 
opóźnienia. Gospodarzem za
wodów był ZKS Kolejarz.

W ostatni czwartek, rozegra 
Sto spotkania w ramach 
„czwartków bokserskich". Jesz 
cze raz mogliśmy stwierdzić, 
że „czwartki" te spełniają nie
wątpliwie swoje zadania.

Jfa starcie zawodów staje co 
raz. to więcej młodych adep
tów pięściarstwa z terenu na
szego miasta, wykazując dob
re cechy: bojowość i ambicję 
w walce.

W pierwszej i najładniejszej 
walce wieczoru, młodziutki 

Stasio Żmuda 
(Kolejarz) w 
wadze papieru 
wej, pokonał
tJzwonkowskie 

go (Gw). Sta
sio walcząc po 

• raz pierwszy 
na ringu, ro
zegrał ciekawe 
spotkanie, wy- 

, kazując duży

ALEKSANDER CZAKOWSK1

a Komitetami Kultury Fizycz
nej i kołami terenowymi ZMP, 
omówił wiceprzewodniczący 
prezydium WKKF — tow. Mil 
czarek.

Mówcy podkreślili niedosta
teczny postęp na odcinku urna 
sowienia sportu, zbyt słaby po 
ziom wyszkolenia ideologiczne 
go sportowców, brak opieki i 
wspópracy nad kołami sporto 
wymi ze strony podstawowej 
organizacji partyjnej, rady za 
kładowej 1 terenowych kół 
ZMP. Skutkiem tego w roku 
1950 ze 115 istniejących kół, 
dobrze pracowało tylko jedno 
koło (przy Zarządzie Portu).

Także na odcinku wiejskim 
w ubiegłym roku popełniono 
wiele błędów, które spowodo
wały małą aktywność Ludo
wych Zespołów Sportowych. 
Nie opiekowano się dostatecz
nie rozwijającymi się LZS, do 
zarządów weszli ludzie obcy 
klasowo.

Mimo tych braków, wojewó-

SZACHY
W ŚWINOUJŚCIU

Dziś, w bwletl cy „Barki" w śwf- 
noujśclu rozegrany zostanie mecz 
szachowy między pracownikami 
„Barki" n pracownikami MRN. 
Równocześnie szachiści „Budowla
nych" (Świnoujście) rozegrają dziś 
w Słupsku spotkanie 7. miejscowym 
Kolejarzem.

B. M. 
korespondent ze śwlnoiijścta

dztwo szczecińskie ma poważ 
ne osiągnięcia: wzrost liczby 
startujących w masowych im
prezach sportowyclj, sukcesy 
Potrzebowskiego . i Minickiej 
w lekkoatletyce, Rutkowskiego 
w boksie, zdobycie miejsca w 
pierwszej lidze przez piłkarzy 
Gwardii i waterpolistów Ogni
wa, sukcesy kajakarzy, strzel
ców i in.

W dyskusji poddano krytyce 
działalność niektórych Komi
tetów Kultury Fizycznej, któ
re nie pracując kolektywnie, 
nie zainteresowały sportem 
szerokich rzesz młodzieży ro
botniczo-chłopskiej, nie pro
wadziły aktywnej pracy na 
odcinku wiejskim.

Uchwalony plan pracy na 
rok bieżący, przewiduje dal
sze umasowienie sportu wśród 
młodzieży województwa szcze
cińskiego. W roku bieżącym 
liczba LZS wzrośnie do 420, 
związkow»ch kół sportowych 
do 600 z 34 tys. członków włą 
cznie.

Jednym z podstawowych za 
gadnień poruszonych na czwar 
tkowym plenum WKKF była 
sprawa zdobywania odznak 
SPO. I na tym odcinku pracy 
przewiduje się poważne prze
kroczenie nakreślonego planu 
(6.7.10 odznak)

W czasie obrad delegacja ko 
ła sportowego przy Średniej 
Szkole Zawodowej nr. 1 w 
Szczecinie złożyła meldunek o 
zobowiązaniu SKS tej szkoły. 
W zobowiązaniu tym czytamy: 
„W celu zadokumentowania 
swej solidarności z bohaterską 
ludnością Korei demokratycz

nej. my, czJonkowei SKS, sktu 
damy 300 zł. na dary dla Ko
reańczyków i jednocześnie wzy 
wanty młodzież wszystkich kół 
Szczecina do dalszych wpłat 
na ten cel. Zabowiązujemy się 
również przekroczyć zaplano
waną dla nas liczbę odznak 
SPO o 50 proc., a do 15 lute
go przeprowadzić próby z 75 
uczniami i objąć patronat nad 
jednym z LZS".

Wiele podobnych zobowią
zań złożyli przedstawiciele klu 
bów i kół sportowych z terenu 
całego województwa.

Zobowiązania te świadczą o 
zrozumieniu uchwał i wytycz 
nych GKKF przez naszych 
sportowców i pozwalają wie
rzyć, że plenum przyczyni się 
do dalszego rozwoju sportu w 
województwie szczecińskim.

Dyrektor Narodowej® 
Instytutu Sportowego 

Francji 
o pobycie w Polsce
„Wszyscy w Polsce pracują 

— stwierdza Baąuet — aby 
przyśpieszyć budowę nowych 
domów. Miałem przyjemność 
sam przyłączyć się ( niestety 
tylko poprzez symboliczną po
moc) do tego zapału, przeja
wianego przez cały naród. O- 
gromna praca dokonywana 
jest również w Polsce nad roz 
wojem sportu".

Baąuet podkreślił, Iż Polska 
poświęca znaczne sumy na 
sport i wychowanie fizyczne.

Juz dziś koszykarze 
rozpoczynają rozgrywki 

o mistrzostwo okręgu A-klasy
Zgodnie z 

zarządzeniem 
PZKSS, zarząd 
O Z K S S w 

Szczecinie ko
munikuje, że 
rozgrywki o 

mistrzostwo 
A klasy w ko

szykówce, odbywać się będą 
w dwóch > nach: szczeciń
skiej i koszalińskiej. Do gru
py pierws' ej zaliczono czte
ry drużyny — AZS, Budowla
nych, Kolejarza i Stal. Tę o- 
statnią OZKSS dopuścił w

Str 37 Str. 38 U NAS JU2 ŚWITA

Ściany pokoju składają się z lekkich parawanów 1 ekranów. 
Doronin przesuwa jeden z parawaników i pokój z kwadratewiga 
robi się od razu wąski ! długi... Doronin odsuwa drugą ś-iankę 
i oto ukazuje się nisza, w której leży kilka poduszek. Przenosi 
je na swój stół bilardowy, po czym z ciekawości odsuwa po 
kolei wszystkie parawany i rozsuwa ściany—pokój zmienia 
się za każdym razem, bądź wyciąga się w korytarz, bądź przy 
biera kształt kwadratu. Na parawanach namalowane są dzi
waczne pejzażee pokracznie powyginane drzewa rosną u stóp 
jakichś niezwykłych gór- Z gór robią się smoki, ze smoków 
— hieroglify, jest w tym wszystkim jakaś sztuczność i wy
gląda to na zabawkę.
Na koniec Doronin się kładzie. Wszyscy śpią, a on leży w pół 

mroku i ciszy otoczony górami, skarłowąciałyml drzewka.:!,', 
smokami i hieroglifami i nie śpi.

Gdzieś w dali zapala się światło. Przez mnóstwo parawa
nów i ekranów ledwie przenika do pokoju. Doronin myśli, ze da- 
rosły człowiek mus! się chyba dziwnie czuć w tym biednym, 
pucim świecie. Wszystko wygląda tu jak coś tymc*asnw'gp,  co 
jak pasożyt przylgnęło do ziemi rosyjskiej Zdaje się, ż<- duży, 
silny człowiek musi z.garnąć te wszystkie ściany, dachy i para- 
waniki, powyrzucać je do morza 1 wznieść na ich miejscu 
obszerne, jasne budowle.

Przed oczyma Doronina przesuwa się mapa świata. W‘dzi 
na niej Sachalin, długą wyspę, ciągnącą się z południa na p* ’- 
noc, jak bariera odgradzająca kontynent. Prawie co dzień 
czytał w gazetach wiadomości o Japonii i Amerykanach. A;« 
wtedy wszystko to było takie dalekie, że wydawało się prawi*  
nierealne. A teraz wszystko to jest takie bliskie... '

Doronin drzemie. Na chwilę staje mu przed oczywa uluidony 
Leningrad, mosty, granit, Newa... Potem wszystko zn’ka ! Jikby 
zasnuwa się mgłą.

...A w innej części miasta, w ciasnym i jeszcze uie irnądzo 
rym do pracy gmachu obwodowego komitetu partii siedzi przy 
biurku Rusanow. Jest już późna noc Przed chwilą —iaśnir roz 
mawiał z Moskwą. Poinformowano go, że Władywostok otrzy 
mał polecenie przetransportowania na Sachalin piętnastu sei- 
nerów Zyczno mu «potem dobrej nocy, ale Rusanow nie za
mierza się kłaść.

Siedzi przy biurku i studiuje przegląd wydarzeń na «reue 
międzynarodowej.

„Generał Baker, zarządzający prasą, wezwsł do siebie kores 
pondenta gazety „Chicago Sun" przy sztabie Mac Arthura Mar.

ka Hayna, — czyta Rusanow. — Wyraził mu swe wielkie niezado 
wolenie z powodu wiadomości „o konferencji w pokoju numer 
506“, którą opublikował Hayne. Na konferencji tej mówiono, i- 
jaklekolwiek wystąpienia przeciwko ultranacjonalistom ja
pońskim są niepożądane, bo, jak sądzą Amerykanie, mogło
by to wprowadzić chao3 w polityczne i gospodarcze życie 
w Japonii. Hayne wymienił trzy nazwiska :Georga Watter- 
morce'a, Mais Bichona i pułkownika Ch. G. Cruswella. Wszy 
scy oni twierdzili, że „czystka skieruje mózg kraju przeciw
ko Ameryce. „Gdy wspomniano o deklaracji w Poczdamie, 
uśmiechnęli się tylko'*.  Rusanow przewraca kartkę.

> „W Japonii istnieją faktycznie generalne sztaby 8rmii i 
Brak budynku z napisem „Genralny sztab" nie powinien ni
kogo wprowadzać w błąd. Sztab istnieje pod nazwą „Urząd 
demobilizacyjny". Kierownik instytucji wywiadowczej, gene
rał sztabu admirał Maeda Minoru, przyjeżdża tu co rano do 
pracy w ubraniu cywilnym..."

Wchodzi pomocnik i melduje, że towarzysz Astachow, zar*  
komendowany na sekretarza niżnie kurylsklego komitetu -ejon •>« 
wego partii będzie miał sposobność jutro odpłynąć.

Rusanow prosi, żeby wezwać do niego towarzysza Astacho- 
wa. »

Wśród ciszy nocnej pomocnik słyszy dolatujący zza cie» 
klej przegródki z dykty głos sekretarza komitetu obwodowego.

— Posłuchaj — mówi Rusanow — przyjedziesz na wyspę, 
gdzie jest bardzo mało ludzi radzieckich. Jest tam tylko niewielka 
grupa naszych rybaków. Reszta ludności —. to Japończycy. Re
patriują się, odsyłamy ich do ojczyzny. Stopniowo napływać będą 
do was ludzi radzieccy, z każdym miesiącem — coraz więcej. 
Zważ, ze sekretarz komitetu rejonowego na Wyspach Kurylskich 
— to nie to samo co sekretarz komitetu rejonowego gdzieś w 
obwodzie riazańskim Mimo to będziesz musial robić to samo co 
Riazańczycy. Swieidłowczanie i Kijowiante... I jeszcze bardzo 
wiele ponad to Będziesz musiał zjednoczyć i zahartować grupę 
ludzi, którzy już tam są Utworzyć z niej trzon partyjny i ośrodek 
radziecki, wokół którego grupować się będą nowi ludzie przyby
wający na wyspę.

(Dataep ciąg nastąpi)

miejsce zawieszonej Spójni, 
uwzględniając wysoki poziom 
zawodników Stali.

W grupie koszalińskiej star 
tują ‘ylko 2 drużyny — Ogni 
wo — Słupsk i Spójnia — 
Wałcz.

Z powodu małej liczby dru 
żyn, ^utkania rozegrane zo
staną w obydwu grupach na 
prawach rewanżu.

A-klasa wystartuje do pierw 
szych snotksń w dniu dzisiej
szym. Terminarz rozgrywek 
nrredsławia się wp"teł»ująco 
(gosnodarzy uoda.iemy na I 
mieiseu, w nawiasach zaś nar 
wieka sędziów mających pro
wadzić poszczególne spotka
nia):
14.1.1951 — AZS Kolejarz

(Malewicz i Borkowski), Bu
dowlani — Stal (Wochanka i 
Lipka).

18. I. — AZS — Budowlani 
(Winczewski, Bartoszewski). > 
Stal — Kolejarz (Chybiński. 
Zalejewski).

21. I. — Stal — AZS (Opol
ski, Wochanka), Budowlani — 
Koleiarz (Kalisiewicz, Jaro
szewicz).

25. I. — Kolejarz — AZS 
(Malewicz, Jaroszewicz), Stal
— Budowlani (Borkowski, Mi 
chałowski).

28. I. — Budowlani — AZS 
(Wochanka, Winczewski), Kole 
jarz — Stal (Chybiński, Lip
ka).

2. II. — AZS — Stal (Maić 
wicz. Winczewski), Ko rei ar z
— Budowlani (Kalisiewicz. 
Zalejewski).

W grupie koszalińskiej:
28. I. — Spójnia (Wałcz) -• 

Ogniwo (Słupsk), (Borkowski, 
Kalisiewicz).

2. II. — Ogniwo — Spójnia 
(Tuzik, Opolski).

Finały:
11. II. — Mistrz grupy II —

I w terenie (Chybiński. Opól 
ski).

18. II. — Mistrz grupy I —
II w Szczecinie (Borkowski. 
Klepacki)

Dzisie isze zebrania
Bzl.< n tnoar.. iu.30 w świetlicy 

przy ul. 5 Lipca 14. odbędzie 
zebranie członków sekcji motoro
wej Kolejarza (dawniej Związko
wiec).

• • •
Zarząd , sekcji żeglarskiej ,4ZS 

Szczecin zawiadamia, że dziś o 
godz. 1S w lokalu Zarządu środo
wiskowego AZS (ul. Obrońców Sta 
Mngradu) odbędzie się zebranie 
członków sekcji i sympatyków że
glarstwa.

Uwaga członkowie 
ZKS Związkowiec 

w Koszalinie
14 bm. w małej sali konfe

rencyjnej Powiatowego Domu 
Kultury Robotniczej przy ul. 
Zwycięstwa nr. 103 odbędzie 
się nadzwyczajne walne zebra 
nie członków i sympatyków klu 
bu sportowego ..Związkowiec".

Ze względu na ważność o- 
brad, (m. inn. omawiania bę
dzie sprawa przejęcia klubu 
przez ZS „Spójnia"), obecność 
wszystkich członków obowiąz
kowa. Początek zebrania punk 
tualnie o godz. 17-tej.


